
Nr. 40. Lwów, dnia 14. października 1910. R o k  IV.

JEDNOŚĆ
ORGHN ŻYDÓW POLSKICH.

R E D A K C Y A  I  A D M I N I S T R A C Y A :  L w ó w ,  S y k s t u s k a  2 9 .  —  N r .  t e l e f o n u  9 9 4 .  —  P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n i e  2  k o r .  N u m e r  p o i e d .  2 0  h .  -  O G Ł O S Z E N I A  ( i n s e r a t y )  
o b l i c z a  s i ę  p o  2 0  h .  z a  m i e j s c e  w i e r s z a  p e t i t o w e g o .  P r e n u m e r a t ę  i  i n s e r a t y  p r z y j m u j ą . :  A d m i n i s t r a c y a  „ J e d n o ś c i "  ( u l .  S y k s t u s k a  2 9 )  i  w s z y s t k i e  b i u r a  d z i e n n i k ó w .

*** W Y C H O D ZI W  PIĄTEK. «««

O D  H D m iH I S T R H C Y I .
Z e  w z g lę d u  n a  n a d c h o d z ą c y  IV .  

k w a r ta ł ,  p r o s im y  P . T .  p r e n u m e r a to r ó w  
o ł a s k a w e  r y c h łe  n a d s y ła n ie  p r e n u ­
m e r a ty ,  a  to  c e le m  u r e g u lo w a n ia  n a ­
k ła d u  i u n ik n ię c ia  p r z e r w y  w  w y s y ­
ła n iu  p is m a .

T R E Ś Ć :

M arya K onopnicka

Z pow odu w iecu  sz y n k arz y . {Dr A lfred  Kofll.) 
Żydzi w  A m eryce I li. (Bertold Merwin). 
M ateryaty  do ank iety .
K o r e s p o n d e n c y e : K u t y .
K r o n i k a .
K o m u n i k a t y .

W odcinku :
J a k t o n .  {Marya Konopnicka).
J u d a e o - P o l o n i c a .  {Majer Balaban)

M H R Y H  K O N O P N IC K A
Na wiosnę Eliza Orzeszkowa — w je­

sieni Marya Konopnicka... Po sumieniu 
Polski — serce Polski...

Nie tu miejsce, aby opowiedzieć 
dzieje tego wielkiego serca i cześć oddać 
całokształtowi tego wielkiego geniuszu twór­
czego.

Pragniemy jeno pokłon Jej oddać za 
kilka słów, zwróconych do naszych współ­
wyznawców, słów tak pięknych i tak sil­
nych, iż ważą gdyby tomy całe.

Czytelnicy nasi poznają w fejletonie 
„Jaktona". Zaś „Mendla Gdańskiego" prze­
czytać i pokochać są zobowiązani.

„Mendel Gdański" Maryi Konopni­
ckiej winien się znaleść w każdym domu 
żydowskim. Obok „Pana Tadeusza," obok 
„Żydów" Korzeniowskiego, „Starego księga­
rza" Syrokomli, „Chawy Rubin" Święto­

chowskiego, „Srula z Lubatowa" Szymań­
skiego, „Ogniw" Orzeszkowej.

„Mendel Gdański" nawet w tej prze­
pysznej kolii, uwitej z najpiękniejszych, bez­
cennych kosztowności piśmiennictwa pol­
skiego — jaśnieje gdyby skrzący się tysią­
cznymi barwy brylant.

Mendel Gdański, ten stary żyd z „ulicy 
żydowskiej" kocha Polskę, wierzy w Polskę, 
apostołuje swe prawa do Polski.

Uczy on wnuka:
— Nu, co to jest żyd? Nu, jaki ty

żyd ? Ty się w to miasto urodził, toś ty
nie obcy, toś swój, tutejszy, to ty prawo 
masz kochać to miasto, póki ty uczciwie 
żyjesz..,

A wobec sceptyka, wypominającego 
mu jego żydowskie pochodzenie, stary 
Mendel praw i:

— Nu, a ja z czego wyrósł? A ja
z jakiego gruntu wyrósł? Pan dobrodziej 
mnie dawno zna? Dwadzieścia i siedem 
lat mnie pan dobrodziej z n a ! Czy ja tu
przyszedł jak do karczmy? Zjadł, wypił 
i nie zapłacił? Nu, ja tu nie przyszedł jak 
do karczmy! Ja tu tak w miasto urósł, 
jak ta brzezina w lesie! Zjadł ja tu ka­
wałek chleba, prawda jest, wypił też wody, 
i to prawda jest. Ale za tego chleba i za 
tej wody ja zapłacił. Czem ja zapłacił? 
Pan dobrodziej chce wiedzieć, czem ja za­
płacił?

Wyciągnął przed siebie obie spraco­
wane, wyschłe i żylaste ręce.

— Nu — zawołał z pewną poryw­
czością w glosie — ja tymi dziesięciu pal­
cami zap łac ił! Pan dobrodziej widzi te 
ręce?... Nu, to takie ręce są, - co ten chleb 
i te wode próżno do gęby nie nosiły !...

A poczucie niezmiennej, niewypowie­
dzianej przynależności do ziemi ojczystej 
dyktuje staremu Mendlowi proste, a tak 
głębokie słow a:

— Nu, ja nietylko nazywam się

Mendel, ja jeszcze nazywam się Gdański. 
Nu,, co to jest Gdański? To taki człowiek, 
albo taka rzecz, co z Gdańska pochodząca 
jest. Pan dobrodziej wie? Wódka gdańska 
jest, i kufer gdański jest, i szafa gdańska 
jest — jak uny gdańskie mogą być, tak 
ja jestem Gdański. Nie jestem paryski, ani 
nie jestem wiedeński, ani nie jestem ber­
liński — jestem Gdański. Pan dobrodziej 
powiada, co ja cudzy. Nu, jak to może 
być? Jak ja Gdański, to ja cudzy? Tak 
pan dobrodziej powiada? Czy to tam już 
wyschła W isła? Czy tratwy tam nie idą od 
nasze miasto ? Czy tam te łapciuchy nasze 
flisy już nie są ? To już wszystko cudze?...

Gdyby Marya Konopnicka nic więcej 
nie była napisała, niczem więcej nie była 
narodu polskiego obdarowała — to ten 
jeden królewski podarek, złożony żydom 
polskim w postaci „Mendla Gdańskiego", 
już uczyniłby ją drogą sercom naszym.

Pamięć pieśniarki, co wyczuwała dolę 
ludu całego, a sercem czułem jak mimo­
za zbliżyć się umiała do starego żyda 
z ghetta, do poczciwego starowiny Men­
dla Gdańskiego — w sercach żydów-Pola­
ków nie wygaśnie...

Z powodu w iecu szynkarzy.

Wrażenie niezatarte pozostanie temu — 
kto patrzył na salę ratuszową w ubiegły 
czwartek.

Oczywiście kto patrzył i widział. A wi­
dział — bo widzieć umiał, a co większa 
chciał.

Faktycznie, gdy widziało się te rzesze 
wydziedziczonych, mimowoli nasuwała się 
myśl, że jądro kwestyi leży w tem, by ci, 
których to jest obowiązkiem, chcieli ten no­
wy zastęp proletaryuszy w i d z i e ć .  Niepo­
dobna bowiem przypuścić, by ktokolwiek 
ujrzawszy przed sobą żywy szmat kwestyi 
społecznej, przystanąwszy myślą na chwilę 
wśród tych tysięcy, przeszedł mimo i nie
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wyciągnął pomocnej ku tym ludziom dłoni.
A już myśleć niepodobna, wierzyć się 

nie chce, by jakaś dłoń w r o g a  ku nim się 
podniosła.

Gdyby zaś taka wroga ręka podniosła 
się ze strony tej, która jest w dzisiejszym 

. ustroju, teoretycznie w każdym razie, wyra­
zem pomocy społecznej, przekroczyłoby zja­
wisko sferę zagadnienia litości, czy jej braku, 
kwestyę serca, rozumu, czy innych podobnych 
uczuć,  a stanąłoby w sferze czynów społe­
cznie karygodnych.

Ta myśl tliła w masach zebranych na 
lwowskim ratuszu, w masach już to drżą­
cych niepokojem o wynik swej prośby, jużto 
pewnych swego losu, bo zaopatrzonych w sa­
kramentalne formułki administracyjne, dla
wygody hektografowane: „lokal nieodpowie­
dni", „nie zasługuje pan na zaufanie", „sto­
sunki nie wymagają tego rodzaju koncesyi", 
„lokal blisko gruntu, na którym ma kiedyś 
szkoła stanąć" etc. etc.

I trzeba było dużo chłodnej rozwagi i 
dużego opanowania wszelkiego sentymentu, 
by w tej chwili masowej ekspanzyi uczuć, 
skierować kwestyę na tory realnej pomocy, 
rady, co począć dalej.

Tylko częściowo udało się to kilku
mowcom, przeważnie zaś była dyskusya
konglomeratem luźnych, a tak wymownych, 
wynurzeń uczuciowych,

A nad tymi urywanymi wybuchami nie­
określonego żalu do społeczeństwa i jego 
„sfer decydujących", nad osobistymi skar­
gami" łudzi, którzy nawet nie mogą objąć 
całokształtu kwestyi, unosiło się dla baczne­
go widza i słuchacza widmo skomplikowa­
nego zagadnienia ekonomicznego, politycznego, 
narodowego.

Nie ulega chyba dziś kwestyi, że roz­
wiązanie wszelkich zagadnień narodowych

musi opierać się o zasady ekonomiczne, na 
podstawie i przy pomocy których buduje się 
życie polityczne.

I niema kwestyi narodowej, którejby 
jedna strona nie miała znamion zagadnienia 
ekonomicznego.

Ale i naodwrót zagadnienia ekonomi­
czne nie mogą podlegać dyskusyi w oderwa­
niu od tla narodowego; ekonomia, a raczej 
jej polityka, jeśli ma być racyonalną musi 
być rzeczywiście narodową, mieć swe naro­
dowe piętno indywidualne, jak każda inna 
emanacya kultury.

Dlatego też dziś utarte rozróżnianie kwe­
styi ekonomicznych, narodowych etc. jest 
czysto teoretycznem, praktycznie bowiem 
tężyzna narodu obraca się wokoło osi eko­
nomicznej, a gospodarstwo społeczeństwa 
musi tchnąć indywidualnym duchem naro­
dowym.

A więc i kwestya obecna, o której dy­
skutowano w lwowskiej sali ratuszowej, 
wśród podniecenia i wzruszenia i nierzadko 
łkań niewieścich, wybiega daleko poza ramy 
osobistej nędzy tych tysięcy, daleko poza 
ramy samej kwestyi szynkarskiej, a te nie­
zliczone wyrazy bolu, powinny odbić się 
glośnem echem nietyłko — jak chwila obe­
cna wymaga, w murach namiestnictwa — ale 
i przedewszystkiem w duszy społeczeństwa 
i powiedzmy — bez przesady — w n a r o ­
dów em sercu naszego społeczeństwa.

Narodowem? Cóż wspólnego mieć może 
kilkanaście tysięcy zniszczonych egzystencyi, 
z kwestyą narodową?

Czy prócz uczucia litości, naturalnej 
w sercu każdego przeciętnego obywatela, mo­
że ta sprawa ważniejsze budzić zagadnienia?

A jednak, ta niedoceniana w swej do­
niosłości kwestya napozór tylko ekonomiczna, 
sięga w naszą politykę narodową.

Sam \yzgląd racyonalnej polityki ekono­
micznej powiada bowiem tylko .tyle: Nie 
wolno pozbawiać egzystencyi tysięcy obywa­
teli, jednostek społecznych, przez co potęguje 
się pauperyzacyę społeczeństwa.

Nie pauperyzacyę pewnej warstwy po­
zbawionej chleba, ale s p o ł e c z e ń s t w a ,  bo 
organizm społeczny zdrowy, ekonomicznie 
silny, nieda się pogodzić z poszczególnymi 
cząstkami chorymi, czy nawet zamierającymi.

Odmówienie koncesyi na wykonywanie 
dotychczasowego zawodu tysiącom rodzin, to 
nie wyrzucenie na bruk tych tysięcy, to za­
silenie ekonomicznie siabego społeczeństwa, 
któremu tylko s iły  winno przybywać, no­
wym szeregiem p r o l e t a r y a t u .

I natychmiast część tego nowego prole­
taryatu; stanie się ciężarem społecznym część 
nieco silniejsza ekonomicznie, która mogła 
się ostać chwilowo, zasili szeregi zawodów 
już spauperyzowanych, powiększy ich hyper- 
produkcyę, a pomniejszy ich tężyznę i war­
tość fachową, przez nagły napływ sił niefa­
chowych, gdy równocześnie przemysł gospo­
dnio - szynkarski zostanie zasilony takiemi 
fachowymi silami, jak emerytowani oficero­
wie, drogomistrze, starzy wójtowie etc.

Takie przesunięcie sil społecznych nie 
może chyba tkwić w duchu racyonalnej re­
formy społecznej, jaką jest zniesienie propi­
nacyi.

Naturalnie, każda reforma wymaga ofiar, 
ale nie masowych, nie wytwarzających wprost 
katastrofy społecznej.

Bo chyba nie przesadzamy, jeśli mianem 
katastrofy społecznej (narazie pomijam wzgląd 
narodowy) obejmujemy takie objawy, . jak 
wytworzenie jednym zamachem kilku tysięcy 
żebraków w kraju, kilku tysięcy nieprzygoto­
wanych, nieproduktywnych w nowych zawo­
dach, p r o l e t a ' r y z u j ą c y c h  te zawody —

[Jakton.
Nie zawsze tak się nazywał. Duży, 

mały w miasteczku pamięta, że dawniej 
wołano na niego Lejba Rabinowicz. Tego 
jednak dawnego nazwiska swojego nie nosił 
z tak wysoko podniesioną głową, jak dziś 
nosi swoje przezwanie.

Czy skrzynka ze szkłem, którą cały 
dzień dźwiga na schylonym grzbiecie, zro­
biła się lżejsza? czy jemu skąd mocy przy­
było ? Niewiadomo; ale wyprostował się 
jakoś, urósł jakby, chałat ściślej podpasał, 
czapkę nawet w tył więcej zasuwa, odkry­
wając czoło wązkie a wysokie i cienkie, 
proste, czarne, srebrzące się już tu i ówdzie 
włosy. Nawet długie jego buty, z pod 
zatkniętego za pas chalata widne, inaczej 
jakoś zdają się wyglądać. W miasteczku 
nieraz bioto takie, że Boże ratuj, a Lejba 
schludny, czysty, jakby -w niem nie grzęznął, 
tylko sobie po kamyczkach wybranych cho­
dził. Aż dziw ludziom poprostu.

Dawniej, jego ciemna, rzadka, ostro 
zakończona broda ledwo w szabas podno­
siła się tak wysoko i drżała w sobie, jakby 
od słów cicho szeptanych ; ledwo w szabas 
oczy jego zmrużone, złotawe, tak daleko 
gdzieś, tak uparcie patrzyły przed siebie... 
Teraz na każdy dzień on już taki; na każdy 
dzień po miasteczku chodzi, jakby ciągłe 
świątki miał w duszy, choć chleba lekko 
nie je, a i ten ościsty bywa i czarny 
i gorzki.

A zgarbi się czasem, brodę opuści 
i wzrok w błotnistej uliczce utopi, to niechno 
tylko z za węgła gdzie, albo ciemnej sieni, 
wyrostek jaki krzyknie za nim: „Jakton" !— 
to Lejba wnet się pod skrzynką swoją pro­

stuje, twarz mu zachodzi jakby światłem 
jakiem, a spojrzenie jego zmrużonych, zło­
tawych oczu, wysoko, gdzieś, ponad dachy 
domostw biegnie, gdzieś! nad dach bożnicy 
nawet... A przecież to nazwa wcale nie za­
szczytna. Mały, duży wie, że „Jakton" 
znaczy poprostu: błazen. Ot, durny taki
w sobie, a nawet ze wszystkiem waryat. 
Nierzadko się też zdarza, że razem z tem 
słówkiem poleci za Lejbą garść piasku, 
błota, albo ostry kamyk ; nierzadko trafi go 
nawet. Ba! cała „Chewra-Kedisza", co to 
umarłych obmywa i grzebie, pod nogi mu 
pluje, że już o kahalnych nie wspomnę. 
A jemu tylko ta śpiczasta broda drgnie 
i zatrzęsie się w sobie, tylko mu po twarzy 
przeleci błysk nagły, a zresztą, jakby nie do 
niego, tak prosto idzie w swoją drogę, stu­
kając swoim kijem czeczotkowym. Mówią, 
że on sam dawniej do „Chewry-Kediszy" 
należał i umarłych grzebał. Ale go odłączyło 
od siebie to stowarzyszenie. Tak samo też 
zrobiła „Chewra-szomri-szabas“, co wysyła 
w piątek wieczór swych obwoływaczy, aby 
stukali we drzwi, przypominając, że czas 
zapalać szabasowe światło; i „Chewra-tal- 
mud-thora", co posyła biedne dziatki do 
chederu i „Chewra-ner-tumet“, co dzień i noc 
lampę w synagodze pali.

A wszystkiego tego narobił Froim 
Porter swoją głupią śmiercią. Głupią i zgoła 
niezbożną, a nawet przeklętą.

Froim Porter zdawna w miasteczku 
siedział, krawcem był, a grosz zarobny 
u Szlejfmana składał. Było tego najpierw 
kilka, potem kilkanaście złotych, aż po la­
tach nędzy i pracy do tysiąca kilkuset do­
szło. Szłejfman tym groszem obracał, woły 
sprzedawał, skupuwał, po jarmarkach wiel­
kich jeździł, ufność w miasteczku miał.

A był Froim Porter wdowcem i dawno

odumarly go dzieci jego, synowie i córki. 
Sam był, a sieroctwo swoje cieszył tym 
groszem zarobnym, jakby dziećmi i wnukami 
swymi. I więcej nawet. Bo w życiu swojem 
widział, że dzieci i wnuki rosną po to, aby 
odejść rodziców swoich a dziadów i dla 
siebie żyć; a ten grosz jego krwawy niósł 
po to, aby do niego, za czasem wrócić 
i w słodycz mu się obrócić i starość jego 
podpierać.

I miał Froim siostrę Chaję, za talmu- 
dzistę wydaną. Ten nad księgami cały dzień 
się kiwał, nie pytając, z czegoby chleb jadł 
i z czegoby jadły dzieci i żona jego. A dzieci 
kupa było i przybywało ich coraz.

Ale wiedziała o tem wszystkiem Chaja. 
Wiedziały o tem jej nabrzmiałe i podbite, 
nogi, jej trzęsące się i wychudłe ręce, jej 
zapalone chciwością i latające jak jaskółki 
oczy, gardło zachrypłe od ciągłego szwar- 
gotu, czoło nie odsychające ze znoju, myśl 
nie spoczywająca w swej trosce ni we dnie, 
ni w nocy.

Wiedziała o tem wszystkiem Chaja, typ 
małomiasteczkowej żydówki, młodej jeszcze 
a już zwiędłej, za groszem dyszącej, umiejącej 
o zimnym kartoflu z cebulą albo obwa­
rzanku żyć, pracować, rodzić dzieci, wybie­
gać za ząrobkiem na wsie okoliczne choćby 
od północka, jednym śledziem i funtem 
chleba żywić rodzinę dzień cały i jeszcze 
dziecko karmić wyschłą swoją piersią.

Pomimo tych wysiłków, bieda budziła 
Chaję i bieda spać ją kladla; bieda chroni­
czna, wzmagająca się każdego pierwszego 
dnia w miesiącu, kiedy trzeba było dwa ruble 
komornego z nędznej izby płacić.

Te dwa ruble to był moment tragiczny 
życia Chai.

W wigilię już dnia biegała roztar­
gniona, • wpół obłąkana prawie, myląc się
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Tego nie wolno czynić w żadnym na­
rodzie, nie wolno przedewszystkiem w na­
szym.

Nie wolno tembardziej, że stwarza się 
hamulec podwójny.

Hamulec w r o z w o j u  sił narodowych 
i hamulec w j e d n o c z e n i u  tych sil.

Masy bowiem dotknięte obecnie były t 
u nas zawsze i wszędzie politycznie podporą 
żywiołu narodowego.

P o l i t y c z n a  łączność dotychczasowa 
była na najlepszej drodze do łączności n a ­
r o d ó w  ej ,  w pewnej części zresztą już do­
konanej.

Nie mamy na myśli tych biednych, po­
wolnych każdorazowemu skinieniu starosty 
szynkarzy, którzy jeszcze u nas jedynie do­
niosłych chwilach, w czasie agitacyi wybor­
czej mial najczęściej do wyboru : bat staro­
sty, lub ukraiński topór.

Tych skorrumpowano politycznie, zanim 
ich zniszczono materyalnie.

Ale mówię o tych masach szynkarzy 
żydowskich, którzy mając większy kontrakt 
z ogółem, nierzadko z inteligencyą, stały rze­
czywiście szczerze wiernie — może instynk­
townie — zawsze przy sztandarze polskim 
politycznym, a w części lub dla najbliższej 
przyszłości, wobec wzmożonej pracy asymi- 
lacyjnej, wobec spotęgowania uświadamiania 
polskiego ludu obu wyznań, przy polskim 
sztandarze n a r o d o w y  m.

Obecnie nić naturalną ewolucyą dziejową, 
obustronną dobrą wolą, a nadewszystko go­
rącem upragnieniem dobra całej Polski i jej 
odrodzenia — nanizana — rwie się.

Rwie się — bez powodu — bez racyo- 
nalnej przyczyny, dla widzimisię, dla rozkła­
dających się, marnych przesądów.

Nie idzie o kupowanie sil polskich kon- 
cesyami szynkarskimi, nie idzie o_ p>rzekupy-

wanie dla polskości, ale nie wolno w y t r ą ­
ca  ć ze społeczności polskiej tych, co się 
już jej częścią czują i dla całości pracowali 
i nie wolno o d c i n a ć  wejścia tym, którzy 
zespolenia pragną i na  to wejście, choć je­
szcze nie uczuciem narodowent to jednak 
pracą zasłużyli.

A w każdym razie nie wolno h a m o ­
wa ć ,  jeśli nie uniemożliwiać tej wielkiej czę­
ści narodowej pracy, uznanej dziś za pierw­
szorzędny nasz postulat, pracy assymila- 
cyjnej-

Cóż dopiero mówić o naturalnem nastę­
pstwie, o zasilaniu żywiołów separatystycz­
nych?

Następstwie naturalnem — bo głód idzie 
na pasku agitacyi najpłytszej, a żal wtrąca 
w rozpacz i w ekstrem drugi. A faktem jest, 
że w odniesieniu do szynkarzy żydowskich 
możemy prądy separatystyczne nazwać eks­
tremem.

Zbyt daleko do różnych „wyborów", 
by wspominać teraz o praktycznych konse- 
kwencyach politycznych i narodowych tego 
postępowania władzy administracyjnej, zbyt 
daleko, bo wszak nawet ta czujna władza 
o tem nie pomyślała.

Ale dość wspomniać jeden grożący 
objaw.

Stoimy przed spisem ludności. Zbyte- 
cznem tlómaczyć doniosłość spisu ludności 
dla rozwoju najbliższych stosunków, dla 
podstawy życia narodowego.

Narodowość żydowska nie jest uznaną. 
Rusinem żyd nigdy nie będzie i nawet 
w rozpaczy do „ukraińskiej" narodowości 
się nie przyzna — ale jak łatwo może ten 
kataklizm zasilić szeregi n i e m i e c k i e j  
narodowości ?

Nie zemsta, nie odwet, nawet nie żal, 
ale poprostu w y p ę d z e n i e  z e  s p o -

i kilku tysięcy niefachowców w jednym wiel­
kim dziale przemysłu.

Gdy te najbliższe skutki przewrotu obe­
cnego zestawimy z oficyalną nazwą ich źró­
d ła : „reformy" — musielibyśmy chyba wy­
rzec sakramentalne : „Chroń nas Boże od ta­
kich reform".

I ta myśl nasunąć się musi nietylko eko- 
miście, nietylko suchemu społecznikowi, ale 
nadewszystko Polakowi.

W każdym kraju, w każdem społeczeń­
stwie ten sposób przeprowadzania zba­
wiennych zresztą reform musiałby być kode­
ksem ekonomiczny nr — policyjnie zabro­
niony.

A u nas ?
U nas, gdzie wszystkie powyższe skutki 

i objawy nruszą być z natury rzeczy spotę­
gowane, gdzie tyle proletaryatu, gdzie tyle 
nadprodukcyi w zawodach istniejących, gdzie 
tyle w przeróżnych gałęziach sił niefacho­
wych ?

Powie ktoś może, że skutki te ogarniają 
mas}  ̂ niepolskie, obce żywioły.

Argument to żaden.
Bo bez względu na wyznanie religijne 

dotkniętych reformą, powtyższe skutki fałszy­
wej dyflerencyacyi zawodowej i zubożenia 
części ludności dotykają. ogół, bez względu 
na Wyznanie wnikają w ten ogół i potęgują 
w całości organizmu zubożenie.

Ekonomia nie zna wyznań religijnych. 
Skoro zatem jesteśmy w stadyum ogólnego 
rozwoju — powolnego, ale miarowego uprze­
mysłowienia kraju, gromadzenia bogactwa na­
rodowego, potęgowania i kojarzenia sił spo­
łecznych — czy wolno ten pęd hamować ta- 
kierni próbami, czy wolno przez konieczne 
i naturalne wciskanie nowego proletaryatu 
w wątły jeszcze ekonomicznie organizm, 
kłaść tamy uzdrowieniu tego organizmu?

w rachubie jaj, które zbierała tydzień cały 
po wsiach, nie umiejąca wydać reszty, 
głodna, spragniona, ledwo że odziana, sztur­
chająca starsze bachory, zapominająca dać 
piersi niemowlęciu, a zupy z chleba mężowi 
talmudziście. Najlepszy wyżel nie węszy tak 
za zwierzyną, ani jej tak tropi, jak ona cały 
ten dzień od świtu węszyła za groszem, jak 
ona go tropiła...

Z zajadłości, z jaką gwałtem niemal 
wydzierała za rogatką babom z kobiałek to 
jaj parę, to krajankę sera, to osełkę masła, 
aby je sprzedać w miasteczku, przechodziła 
W prośby, w błaganie, w płacz rzewny. 
Odepchnięta chłopską ręką od wozu, powra­
cała do niego dziesięć, dwadzieścia razy, 
darła się na drabki, lazła w półkoszek 
z tyłu, czepiała się koni. • Bywało, chłop jej 
czepiec z głowy zedrze, w kark grzmotnie, 
kaftan na niej poszarpie, a ona nic. Jak 
wyszezepi wyschłe palce w póldrabek, tak 
biegnie za podciętą nagle szkapą, targując 
się i lamentując naprzemian, aż do utraty 
tchu w piersi, aż do piany w ustach.

Wpadała, tak za wozem przez szlaban, 
przez most, koło poczty, koło apteki aż na 
rynek, odpychając inne Żydowice, kłócąc się 
z niemi, pochlebiając łającemu ją chłopu, 
łyskając do koła niespokojnem, krwią na­
biegiem okiem.

Ile kułaków dostała wtedy w plecy, ile 
razy zatoczyła się na stojące dokoła pompy 
sikawki, ile sińców wyniosła z takiej kam­
panii, tego nie liczyła nigdy. Jeśli tylko 
udało jej się zarobić choćby dziesiątkę, wra­
cała do domu tryumfująca, radosna po tej 
poniewierce i zaczynała liczyć uzbierane 
przez cały miesiąc w takiż sam sposób 
miedziaki. Nigdy jakoś jednak więcej nad 
rubla naliczyć nie mogła. Po drugiego cho­
dziła do brata. Stawała wtedy w progu jego

pokorna, milcząca, nie posuwając się kro­
kiem na izbę, u wyschłej piersi niosąc naj­
młodsze swoje, a brat już bez mówienia 
wiedział, co przyjście takie znaczy.

Podnosił wtedy od roboty rudą, ciężką 
głowę, patrzył szklistemi, wypukłemi oczyma 
na przybyłą, zdejmował z palca lśniący 
stalowy naparstek, a dobywszy brudnego 
mieszka, który pod pikowym kaftanem na 
piersiach nosił, dobywał z niego rubla i da­
wał go siostrze. Rubel był zawsze papie­
rowy i zawsze w miesiącu jedyny. Chciwe, 
latające oczy Chai nigdy nic więcej nad 
owego jedynego rubla wypatrzeć nie mogły. 
Wszystko to odbywało się w zupelnem 
milczeniu.

Chaja brała rubla, całowała wytłuszczo­
ny rękaw braterskiego kaftana, i szlochała 
z cicha. Nie bronił jej tych łez i tych dzię- 
ków Froim, mieszek wszakże co rychlej pod 
kaftan chował, na haftki się zapinał, po na­
parstek sięgał, a Chaja znikała w ciemnej 
nizkiej sionce, chlipiąc i wzdychając.

Było tak nie rok i nie dwa, aż pewnego 
ranka Froim, milcząc jak zawsze, w dwóch 
słowach niemal kawał placu od bednarza 
Kołkiewicza kupił i podkasawszy poły do 
Trojanowskiego lasu się wybrał, bale i tarci­
ce ogłądać. Obejrzał, grosze jakie miał u sie­
bie zadatkiem dał i umówiwszy się po dro­
dze o zwózkę kamięni na fundament, do do­
mu pod wieczór wrócił. Tegoż jeszcze dnia 
zagadano w miasteczku, ;że się Froim Porter 
buduje.

Jakoż budował się.
Wysokie, niedogryzione przez kozy Koł­

kiewicza chwasty wyrwano, placyk sznurem 
pomierzono, cztery miedzy w rogach, ozna­
czonych na węgły, zatknięto i zabrano się do 
kopania fundamentów. Gd Trojanowa tym­
czasem chłopi wozili kałnień, cieśla po placy­

ku z fajeczką w zębach chodził, popatrywał 
zwiezione belki, kredą znaczył, a parobek 
gwiżdżąc wesoło lasował w skrzyni kurzące 
się wapno. Ten i ów stawał w uliczce, aby 
na „fabrykę" popatrzeć. Jeden kiwał głową, 
drugi szczęścia życzył, dzieci obstąpiły ko­
paczy, ot zwyczajnie jak zawsze, kiedy się 
coś na świecie buduje.

Pierwszego zaraz dnia, ba, pierwszej go­
dziny tej „fabryki" przyleciała Ghaja na pla­
cyk bez tchu, zziajana, rzuciwszy stragan 
starszej swej dziewczynce na ręce. Przyleciała, 
obrzuciła oczyma całe to państwo i aż w rę­
ce plasnęła od dziwu. Do brata nie poszła 
jednak. Bała mu się narazić, a rubel miał 
być wkrótce potrzebny. Dopiero kiedy przy­
szedł pierwszy, pokorna i milcząca wsunęła 
się do stancyjki krawca i stanęła, jak zwy­
kle w progu.

A Froim jak zwykle mieszka dobył i sio­
strze papierek rublowy dał. Ale kiedy go 
w łokieć całować chciała, za rękę ją wziął 
i w milczeniu uliczkę przeszedł, w milczeniu 
Chaję po połowie placyku obwiódł i dopiero 
kiedy w czwartej miedzy stanęli, rzekł:

— Słuchaj Chaja. My jesteśmy dzieci 
od naszych rodziców i więcej nas niema. 
Mnie Bóg zarobku dal, a dziedzi nie dal, 
a tobie Bóg dzieci dał, a zarobku nie dał. 
To jest źle...

Umilkł i zmarszczył się, jakby udziela­
jąc losowi surowej przygany.

(Dok. nast.)
Marya Konopnicka.
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ł e c z e ń s t w a — bo tak musi się na­
zwać odebranie chleba, odebranie możności 
bytu w społeczeństwie, musi pchnąć masy 
w ramiona obce.

Naturalna dążność utrzymania się przy 
życiu nie pozwala na zawieszenie w po­
wietrzu mas, ze społeczeństwa jednego wy­
trąconych. Nie idzie tu specyalnie o żydów, 
ale wszak dość wspomnieć wzmagający się 
proletaryat bynajmniej nieżydowski.

Ogień walk klasowych i narodowych 
gasi wszak zawsze światły absolutyzm na­
szych władz — oliwą.

Nie odosobniony to wypadek — tylko 
bardziej rażący — bardziej w życie społe­
czne i — powtarzam n a r o d o w e ,  się 
wrzyna.

A zestawienie :
Z jednej strony ogrom kwestyi; uczu­

cia, litości, serca, suchych i nieubłaganych 
kwestyi ekonomicznych, niesłychana donio­
słość dla narodowej sprawy, z drugiej po­
kutujący płaski duch zawiści rasowej, czy 
wyznaniowej.

Zestawienie mówi samo za siebie i mó­
wi więcej i głębiej, niż najwymowniejsze żale 
i skargi w lwowskiej sali ratuszowej.

Zestawienie to wskazuje drogę, któraby 
mogła w części p o w e t o w a ć  zło wy­
rządzone, któraby nadto mogła być zba­
wiennym drogowskazem dla podobnych spo­
łecznych i narodowych kwestyi.

Jeśli w ten ponury nastrój padły one­
gdaj promienie światła, jeśli oświadczenie 
szefa rządu krajowego, dane deputacyi wy­
branej na wiecu, będzie realną postawą do 
zapobieżenia złemu, to będzie to pięknym 
objawem zrozumienia przez rząd przede­
wszystkiem sprawy narodowej.

To zrozumienie zaś bardzo jest pożą- 
danem. Dr. Alfred Kohl.

Żydzi w  A m eryce.*)
Wrażenia z podróży.

111.
EDUCATIONAL ALLIANCE.

W szkole pyta nauczyciel małego „Mai- 
ka“, którego jednak babka w Peczeniżynie 
wciąż jeszcze wspomina jako Mechla, jak 
się nazywał pierwszy człowiek.

— George Washington! — brzmi od­
powiedź małego Amerykanina.

— Ależ mój chłopcze — mówi nau­
czyciel — pierwszy człowiek nazywał się 
Adam.

— Weil — odrzecze z lekceważeniem 
Maik — i f  you count foreigners, I guess 
y o u ’re right!

...Jeśli pan wlicza o b c y c h ,  ma pan 
racyę...

Słowa te wypłynęły wprost z duszy 
młodego obywatela Stanów, są najszczer­
szym wyrazem jego światopoglądu. Cóż go 
obchodzi balast wieków i tradycyi i zasko­
rupiałych przeżytków i pustych dźwięków, 
dolatujących jako echo minionych tysięcy 
wieków? Wszystko to dobre dla naiwnych 
Europejczyków, ładujących sobie mózgi 
setkami faktów i tysiącami nazwisk — dla 
Amerykanina są to puste słowa i niepo­
trzebne w praktycznem życiu zawalidrogi.

Dewizą szkoły amerykańskiej jest: nau­
czyć się za dolara, a zarobić za dziesięć.

Zupełnie przeciwnie jak u nas: my 
uczymy się za dziesięć, a zarabiamy za 
jednego dolara...

1 jeszcze jedna zasadnicza różnica: my 
nauczywszy się dostajemy — świadectwo;

* )  P o r .  Jedność  n r .  3 6 , 3 7 .

uczeń amerykański po ukończeniu nauki 
dostaje — pracę. Nasz uczeń uczy się dla 
świadectwa, amerykański dla siebie. Widzia­
łem w wielkiej stolarni amerykańskiej przy­
jęcie nowego czeladnika. U nas proceder 
taki odbywałby się mniej więcej w takich 
formach: pryncypał zażądałby 1) świade­
ctwa szkolnego, 2) świadectwa odbytej pra­
ktyki, 3) świadectwa władz, moralności, po­
litycznego stanowiska i t. d. Wszystko to 
w Ameryce zbędne. Do office przedsiębior­
stwa zgłasza się na podstawie anonsu dzien­
nikarskiego kandydat. „Otrzymasz pan tyle 
a tyle dolarów tygodniowo; zgadzasz się 
pan?“ Oto wszystko. Więcej się ani słowa 
nie mówi. Czeladnik idzie wprost do ro ­
boty. Jeśli może podołać robocie — zo­
staje; jeśli n i e — goodbye! „Świadectw" nikt 
odeń nie żąda. Bo i pocóż? Choćby miał 
jaknajlepsze świadectwa, to jeśli nie umie 
tego, czego się od niego żąda, napędzi się 
go niemiłosiernie...

W takim stanie rzeczy olbrzymią rolę 
odgrywa szkoła. Lecz nie ta, która daje 
„wykształcenie11, lecz ta, która daje osobni­
kowi w ręce „biznes11.

Szkoła amerykańska opiera się ściśle 
na zasadzie jaknajmniejszego wydatkowania 
energii dla jaknajwiększych rezultatów. Rów­
nież zupełnie przeciwnie jak w Europie, 
gdzie przy systemie ugniatania latami ławy 
szkolnej olbrzymie pokłady energii popie­
leją, jałowieją, marnieją. Tego w Ameryce 
nie ma. Kto chce czemś zostać, przechodzi 
„kurs11 tej wiedzy, o jaką mu chodzi O po­
stronne umiejętności, o blagę „ogólnego11 
wykształcenia, wcale się nie troszczy. „Kurs11 
— i wprost „biznes11. Dopiero potem, kiedy 
ma byt zapewniony, myśli o samokształce­
niu, które pozostawione jest zupełnie jego 
inicyatywie, jego chęci wiedzy.

Judaeo-Polonica,
(Dokończenie).

Tekst hebrajski jest lytmowany i rymo­
wany. Cały pisany językiem biblii, zawiera 
mnóstwo frazesów i całych zdań żywcem 
z biblii wyjętych. Tłómaczenie polskie jest 
rytmiczne, a niewolnicze trzymanie się tekstu 
zabija wszelki polot i niszczy naiwną pięk­
ność biblii. Tlómaczenia: niemieckie i fran­
cuskie jeszcze marniejsze. Tu podajemy 
tylko tekst polski:

Zniknął smutek ponury, a radość panuje; 
Zbawiony Naród słodkiej używa swobody, 
Szczęśliwych żadne jarmo nietioczj" Polaków. 
Tak rzekł Bóg dobrotliwy: „Wybrałem Wam

Króla,
Wlałem mu dzielną mądrość, w świetle

Stanisława
Znajdziesz Narodzie szczęście i zbawienie

twoje11.

Sława Tobie o Królu! sława dobry Panie: 
Ust Twych słodka wymowa porywa umysły. 
Jak luba Niebios rosa na spragnioną ziemię, 
Tak przekonanie z prawdą z Twych warg

w dusze płynie; 
Byłeś przemówił, wszyscy twego będą

zdania.
Znać po cudach, co czynisz, że masz dar

języka.

Przeto Sława stousta w Świątyni pamięci, 
Wyryła wiekopomne Imię Stanisława,
Króla, którego cnoty uwieńcza Korona,
Lecz chlubniejsza niż złota, tej siła nie wydrze 
Tak ludzio-lubnj' Królu! wiecznych Twych

cnót wieniec, 
Szczęściem ludu nabyty Twe ozdobi skronie

Skruszyłeś razem jarzmo hańbiące człowieka, 
W wieczór jęczał w niewoli, rano był w swo­

bodzie.
Twoje to wielkie dzieło, Mądry Stanisławie, 
Zasadziłeś ustawę, którą świat uwielbia,
Na zacności człowieka, nie na ślepjmi losie! 
Już więcej możno-władny słabego nie zgnębi.

Nie krwią ludzką zbroczony, tej nabyłeś
sławy,

Ni na miast rozwalinach Tron Twój umo­
cniłeś ;

Na opoce niezłomnej rozumu i prawdy,
Na niezaprzecznym wzniosłeś go prawie

człowieka.
Przedwieczne Bóstwa światło! tyś Mu przy­

świecało,
Tchnąc w usta Jego słowa Niebieskiej mą­

drości.

Cóż za zwycięstw okrzyki i ich huczne
trąby ?

Głuszą je nieszczęśliwych jęki i szlochania; 
Sierota płacze ojca, czuła żona męża !
Nie tej natury pieśni dziś Naród Ci śpiewa 
Czyn głosi, który zrządził szczęśliwość

ogólną
Bez ucisku żadnego, więc każdy się cieszy.

Mieszczanin się z radości dla swobód roz­
pływa,

Wieśniak w słodkiej nadziei pieśń nuci
i pląsa,

Syn z ojcem, córa z matką wspólną radość
dzielą,

I przychodniów powszechne rozrzewnia we­
sele.

Bo go nieład niezmierza, ani gwałt nie struje, 
Więc wszyscy zgodne czynią radości okrzyki.

O ! nader szczęsna Polsko, takżeś to raptownie 
Do celu pomyślności doszła odrodzona!

I bez boleści synów wydala wolności!
Lud ten najoddałeńsze zadziwia narody.
Któż sprawcą, pytają się, tak wielkiego

dzieła ?
S t a n i s ł a w ,  który cnotą panuje Polakom.

Poważni starce, którzy przodkują w Narodzie, 
Wyrocznym w obecności ludu rzękną tonem : 
Bóg, Ojciec wszystkich ludzi, uwieńczy to

dzieło,
Rzekł, niech się stanie światło, a światło się

stało,
Rzekł znowu, stań się światło, S t a n i s ł a w

się zjawił,
Co Naród oświeceniem od zguby wybawił.

Jako gwiazd niezliczonych iskrzące orszaki, 
Otaczać zwykły księżyc, co w nocy przy­

świeca,
Tak Ciebie Wielki Królu zbiór mądrych

otacza,
Cnotliwy M a 1 a c h o w s k i, wymowny S a-

p i e h a,
Światłe Ministry. ważne radą Senatory, 
Składają świetne grono z wybiorem Narodu.
Bóg Ci na ziemi rozkosz najsłodszą gotuje. 
Oto ci błogosławią milionowe usta.
Syt wieku poważnego, przy sile i zdrowiu, 
Nieznacznie do schronienia zmierzasz Nie­

śmiertelnych 
Z wieńcem, który Ci ludzkość włożyła na

skronie,
Ta Cię Królu nagroda, po Twym czeka

• zgonie.
I my, jak Twemu Berłu słodkiemu poddani, 
Przeniknieni radością szczęśliwego ludu, 
Pokornie się do Twego przybliżamy Tronu ; 
Rzuć okiem litościowem na plemię J a k u b a ,  
Tak długo uciśnione: przyjmij Panie luby!
Tę piosnkę na wzór Bóstwa, co niewzgardza

śluby.
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Street znajduje się sześciopiątrowy gmach: 
Educational Alliance. Licznemi grupami 
wnikają przez szeroko rozwarte drzwi 
ludzie. Starzy i młodzi, w łachmanach i ty­
powo amerykańskiej elegancyi, kobiety i męż­
czyźni, dzieci i dorastające boy'e.

— Czego się w tej szkole uczy? — 
pytam oprowadzającą mię panienkę, dosko­
nałą ciceronkę w labiryncie Yorku.

— Wszystkiego... — brzmi odpowiedź 
krótka, jak na dobrą amerykankę przystało.

— Jakto? Wszystkiego?
— Naturalnie. „Szkoła" ma kilkadzie­

siąt sal, w każdej znajduje się inny „kurs". 
Każdy może sobie wybrać zawód, który 
mu się podoba i nauczyć się fachu na spe- 
cyalnym kursie. Zresztą (i tu bez panień­
skiej żenady pociągnęła mię za surdut) 
chodź pan, przejdziemy kilka sal.

Siadamy do liftu i wyjeżdżamy na piąte 
piątro. Wzdłuż długiego korytarza snuje się 
mnóstwo osób. Każda wchodzi do jednej 
z dziesięciu sal, znajdujących się na tem 
piątrze. Wstępujemy do jednej. Dokoła wiel­
kiego kuchennego stołu kręci się kilkadzie­
siąt dziewcząt, zajętych mieszaniem szeregu 
konfitur, rozczynianiem jakichś gęstych pły­
nów i galaretowych mas, spoczywających 
na szeregu półmisków. Znajdujemy się 
w „szkole robienia lodów". Między grupą 
dziewcząt uwija się pan w białym kostyu- 
mie kucharza. Ma sprytna towarzyszka 
przedstawia: „Pan profesor szkoły ice-
cream’6w..." 1 nie przeszkadzając dalej ani 
panu profesorowi ani uczenicom tłum a­
czy mi:

— Ice cream to doskonały biznes w po­
rze letniej. Żyją z tego w Yorku dziesiątki 
tysięcy ludzi. Dziewczęta uczą się przez 
dwa tygodnie na tym kursie, a potem mają 
chleb w rękach. Kurs jest bezpłatny, odby­

wa się między 7 a 9 wieczór, więc w po­
rze, w której dziewczęta są wolne. Co roku 
kilkaset dziewcząt opuszcza go i staje wprost 
do pracy...

Przeszliśmy kolejno kilkanaście sal i 
w każdym odbywał się inny „kurs". Tu była 
szkoła kroju, tam znowu kurs buchalteryi, 
tu wykładano stenografię, a tam uczono 
szycia, tu robiono pończochy, a tam sto ­
larki. W całym gmachu rozsiane były po­
szczególne ogniwa tego wielkiego warsztatu 
pracy, z którego po krótkim czasie wypro- 
mieniowują jednostki, doskonale przystoso­
wane do praktycznych wymogów życia.

*

Gideon Club. W jednej z sal odbywał 
się właśnie meeting „klubu chłopców". Kil­
kunastu wyrostków szesnasto- do ośmna- 
stoletnich zgromadziło się na narady. Sie­
dzieli rzędem w ławkach szkolnych, a prze­
wodniczył im młody gentleman, 18-letni 
William Zuckermann. Po przedstawieniach 
rozpoczynamy pogawędkę o zadaniach klu­
bu. Jest to zrzeszenie zgoła niepolityczne, 
oparte na przyjaźni członków. Po pracy 
dnia zbierają się. Bawią się w baseball, pił­
kę ręczną, uprawiają szereg sportów, kształ­
cą się wspólnie, czytają i pomagają sobie 
wzajem w „biznesie".

Pytam, do jakich należą zawodów. Do 
przeróżnych: jedni są w terminie, inni kup­
czykami, inni wreszcie już samodzielnymi 
kupcami.

— A pan, panie prezydencie? — za­
gaduję ośmnastoletniego Williamsa.

- Kupczykiem w magazynie galante­
ryjnym i studentem szkoły wyższej...

Jednym tchem oba tytuły wymienił. 
1 wszystko jest w porządku, jeśli się uwzglę­
dni, że jeden z Japończyków, którego

Szkoła jednak w Ameryce nie tylko jest 
przygotowaniem do zawodu, lecz również 
uczelnią obywatelskości. Jest ona wielką 
maszyną asymilacyjną, przetwarzającą rze­
sze napływowe i amerykanizującą je ze­
wnętrznie i wewnętrznie. Kto przez filtr ten 
przejdzie — staje się od stóp do głowy, od 
mózgu po serce obywatelem amerykańskim. 
Toteż na szkolnictwo wydaje rząd sumy, 
o jakich w Europie nawet nie marzymy. 
Wystarczy powiedzieć, że budżet szkolny 
jednego tylko m i a s t a  Nowego Yorku wy­
nosi więcej, niż całego p a ń s t w a  rosyj­
skiego. Rocznie wstawia się w budżet No­
wego Yorku na cele szkolnictwa sumę 110 
milionów dolarów, więc przeszło 500 milio­
nów koron...

*
Uwagi te uważałem za wskazane napi­

sać, zanim przystąpię do opisania typowej 
uczelni amerykańskiej, przeznaczonej dla 
żydów.

Kończył się już dzień roboczy i z ma­
gazynów, fabryk i warsztatów wysypały się 
na avenue i streety tysiące robotników i cler- 
ków, kiedy przez samo serce „wschodniego 
Yorku" zmierzałem do Jefferson-Street. Było 
około 7 wieczór i gorączkowy ruch pano­
wał na ulicach. W olbrzymich dinner- 
room'ach jedzono obiad przy rzędem usta­
wionych stołach, ulicami przeciągały partyę 
robotnicze, zdążające do hall'ów i klu­
bów na meetingi lub wieczorne zabawy, na 
frontonach domów zajaśniały różnobarwne, 
nęcące ogłoszenia kinematografów i sha- 
w'ów. Skończył się dzień roboczy...

Dla wielu jednak rozpoczęła się „szko­
ła". Mimo spiekoty, mimo sierpniowej sma- 
rzeniny, w której często nie sposób tchu 
złapać...

Na krańcu East Broadway \ Jefferson-

Panie ! coś nam Ojcowską dal uczuć opiekę, 
I Twoją nas powagą: zasłania! w ucisku, 
Poznajesz swą mądrością' naszą smutną dolę, 
Słodzić los nieszczęśliwych, jest Twoim ży­

wiołem ;
Jako Anioł powszechne uleczyłeś rany,
Ulecz i nasze, Zbawco ! Podnieś ród zdeptany.

Byliśmy w ciemnych wiekach, jak proch
pod nogami. 

Niestety! zapomnieli ludzie, żeśmy Judzie 
Ty człeka cenić umiesz, w Tobie ufność

kładzieni.
Bóg, co Cię światłem natchnął i poświęcił

Królem,
Byś nieodzowne jego wykonał wyroki, 
Wesprze wszechmocną ręką Twe ludzkości

kroki.

Niech cząstkę w tym obszernym posiadamy
Państwie,

(Wszakże Pan świata naszym jest powsze­
chnym Ojcem) 

Niech, jak inne mieszkance los w nim jaki mamy; 
A Ojczyźnie i Tobie wierność przysięgamy ; 
Dźwignij nas Twoją laską, Królu dobrotliwy ! 
Bądź nam milościw, jak Ci Bóg jest litościwy.

* **
Nie przydała się konstytucya, Polskę 

rozdarto na trzy części.! Chciał zapobiedz tej 
klęsce Tadeusz Kościuszko, lecz próżnym 
byl trud jego i bez skutku praca. A gdy za 
granicą zamknął powieki Naczelnik, odczula 
zgon jego cala Polska i dzwon żałobny bił 
na smutną notę' na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej. Żal dotarł do serc żydowskich 
i oto dnia 10. grudnia 1817 roku zbiera się 
cała gmina W i l e ń s k a  w starej synagodze 
i tutaj, przy ki remobi tym ołtarzu odprawia 
się żałobne nabożeństwo za zmarłego wodza. 
Kantor z , chórem j szesnastu muzykantami

odprawił żałobne modły, poczem odśpiewano 
h e b r a j s k ą  e l e g i ę ,  umyślnie na tę oko­
liczność napisaną. Elegia ta stylem biblijnym 
napisana, nie przechowała się — o ile się 
zdaje — w oryginale do naszych czasów. 
Dosłowne współczesne tlómaczenie docho­
wane w „Zbiorze mów w różnych miejscach 
mianych, oraz opisów obchodu żałobnego 
nabożeństwa po zgonie św. p. Tadeusza 
Kościuszki", W i l n o  u Alexandra Żółkiew­
skiego, w drukarni XX. Pijarów, 1818. 
(Przedruk w Jewrejskiej Stalinie, St. Peters­
burg, tom I, str. 115— 116, wydany przez 
S. Goldszteina). Tłómaczenie liche bez rytmu 
i rymu, niewolniczo idzie za orginałem, nie 
uwzględniając zupełnie właściwości biblij­
nego stylu. Stąd niezrozumiałości, które ąam 
tlómacz w uwagach chce wyjaśnić. Podajemy 
niżej całą elegię wraz z uwagami tłómacza:

Przeważny mąż dzielności na wyniosłe wstą­
pił wyżyny

Przeważnością opasywał Swą dzielność i róg1) 
swój wzniósł nad nami 

Głowa domu swych ojców2), co był naszą
podporą

Miecza swego ręka jego nieodbywala, gdy 
gniew ich nas pałał3) 

Włóczni i dzidy nie ciskał w granicach
kraju naszego 

Potem, jak się utwierdziło bezpieczeństwo 
jego ze strony zwierzchności naszej ziemi.

Prawość jego aż do niebios, a łaskawość 
w mężnem ramieniu. 

Przemożność, męztwo i heroizm walczyły 
o granice kraju jego.

') Obrona mocna.
' - )  O j c z y z n a .
3j i c h' męczyć zdaje się Polaków, nas :  

żydów.

Świetnością imienia, sławą swoją wszystką
napełnił ziemie, 

Wszyscy się sławą jego uweselają od czło­
wieka do robaka.

To też nie w ciemnej pomroce dziedzictwo jego, 
Chociaż gdy się zestarzał, do swej się ziemi

nie wrócił
Powróć się, powróć do nas i z nami bądź

jeszcze
Rozpostrzyj pokój twych skrzydeł, tak jakeś

byl z nami.

Jak ptaszyna samotna w klatce swej, gdy 
wyłamuje zaporę drzwiczek, 

Tak T a d e u s z  K o ś c i u s z k o  wstąpił na 
wyżynę i opuścił dom ojców swoich.

I mieszka u sądu tronu (Bożego), w niebie­
skiego miasta wysokościach 

A wielbieniem jego jest stawa imienia
i świetna chwała.

Wzbudź duszę twoją i podnieś twe stopy,
A nakrycie piasku odrzuć od siebie 
Okryj się sławy obłokami, a przyleć do 

kraju swych ojców 
Wznieś twoje oczy, a przypatrz się wiel­

kości sławy twojej.

Ten upominek miłości i ofiarę pamiątki,
Racz przyjąć, a spojrzyj na wielkie trzodki, 
Wspólne ich jest wszędzie względem Ciebie

uniesienie s ię ;
A jeżeli za mała nasza ofiara, racz przebaczyć 
Ludowi Hebrejczyków, dających wieniec

uwielbień.
Przyjmij za przedwieczny owoc przed latem 

(rodzący się)1) tę dani ich ozdobę!
Majer Balaban.

') Który jest tem milszy, że wczesny (ranny).
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widziałem w dzień w bibliotece Columbij- 
skiego uniwersytetu, wieczorem wypiekał 
przy straganie w Centralparku placki ryżo­
we i sprzedawał po cencie — zaś poli- 
cyant, odbywający w dzień służbę na jakiejś 
avenue, wieczorem słucha jako najzwyczaj­
niejszy słuchacz wykładów filologicznych 
na uniwersytecie.

Dlaczegóżby więc mister Zuckermann, 
stojący 8 godzin dziennie za ladą i sprze­
dający mydło, nie mógł pozatem być słu­
chaczem College?

*
Po zwiedzeniu biblioteki, wypożyczalni 

i olbrzymiej hali, przeznaczonej na czytel­
nię — wyjechaliśmy liftem na Roof-garden 
gmachu szkolnego.

Na płaskim dachu olbrzymiego tego 
gmachu wrzało życie. Środkiem przecha­
dzało się mnóstwo ludzi, pogrążonych 
w rozmowie. Na ławkach dokoła siedzieli 
grupami członkowie rodziny i parami tacy, 
coby dopiero rodziny założyć pragnęli...

Na czterech rogach „roof-gardenu“ 
znajdowały się altany. W jednej grano w sza­
chy, w drugiej sprzedawano mleko i „send- 
wicze“ — po 1 cent.

W trzeciej rysował się przecudny obra­
zek. Dokoła ław, ustawionych wzdłuż czte­
rech ścian altanki siedziało kilkanaście 
dziewcząt, takich naszych Małk i Szaidli, co 
to do niedawna w galicyjskiem miasteczku 
wałęsały się bez zajęcia lub we Lwowie 
spełniały funkcye kucharek. W środku stała 
jedna i deklamowała. Z podniesioną do 
góry głową i rumieńcami na twarzy, dekla­
mowała po angielsku dytyramb. Cywiliza­
cya... wolność... godność człowiecza... S ło­
wa te wciąż padały z prześlicznych ust.

— Patrz pan na tę grupę — szepnęła 
mi towarzyszka — to również sposób ucze­
nia. Chodzi o to, aby te dziewczęta jaknaj- 
więcej wsłuchały się w dźwięki języka an­
gielskiego. Więc codzień jedna uczy się 
wiersza i wygłasza go wieczorem.

Burza oklasków, nagradzających dekla­
mującą po angielsku Małkę z Kopeczyniec, 
przerwała naszą rozmowę.

Dolatują nas dźwięki piosnki... Tej pro­
stej, rzewnej, chwytającej za serce, przepo­
jonej łzami pieśni żargonowej... To w czwar­
tej altance grupa czeladników wyładowuje 
swój sentyment, swe tęsknoty, swą nostal­
gię za marnym, biednym, lecz tak drogim 
kątem hen za morzami...

I płynie ta smętna melodya po „roof- 
gardenie“, gładzie się na dusze emigranckie, 
wraża się w zbolałe serca...

1 ulatuje hen ku górze, ku gwiaździ­
stemu niebu amerykańskiemu...

Bertold Merwin.

M aterya ły  do ankiety.
W  d a l s z y m  c i ą g u  m a t e r y a ł ó w  p r z y n o s i m y  

d z i ś  w y w o d y  r z e c z n i k a  i n t e r e s ó w  p r o l e t a r y a t u  ż y ­
d o w s k i e g o .  D r .  Z y g m u n t  N u s s b r e c h e r ,  w y d a ł  z  r a ­
m i e n i a  Z .  P .  S .  D  b r o s z u r ę  w  s p r a w i e  a n k i e t y ,  
w  k t ó r e j  z a j m u j e  s i ę  s p e c y a l n i e  d o l ą  r z e s z  r o b o ­
t n i c z y c h .  N a  t l e  c y f r  s t a t y s t y c z n y c h  w y p r o w a d z a  
a u t o r  s z e r e g  w n i o s k ó w .  J e d e n  z  u s t ę p ó w  r o z p r a ­
w y  p o d a j e m y  n a s z y m  c z y t e l n i k o m .  Red.

Chcąc w warunkach produkcyi żydow­
skiej, w stosunkach zawodowych wśród ży­
dów szukać przyczyn ich nędzy ekonomi­
cznej, należy te stosunki zanalizować. Należy 
podkreślić moment społeczny w stosunkach

zawodowych, ekonomicznych. Należy zwrócić 
baczną uwagę na moment nader w ażny: na 
stosunek „ samodzielnych “ zarobkujących,
samodzielnych producentów do »robotników 
i zarobników" (nomenklatura oficyałnej sta­
tystyki), w produkcyi żydowskiej w ogóle, 
a w szczególności w specyficznych, głó­
wnych zawodach masy żydowskiej. Moment 
to ważny z dwóch przyczyn. Przedewszyst­
kiem dlatego, ponieważ zarobkowanie tem 
bardziej jest utrudnione, czem większa ilość 
„samodzielnych“ w danym zawodzie. Konku- 
rencya wzrasta ogromna, podaż nie zostaje 
w normalnym stosunku do popytu. Powtóre, 
ponieważ stosunek „samodzielnych" do „ro­
botników i zarobników", czyli przedsiębior­
ców do proletaryatu rzuca jaskrawe światło 
na przeciwieństwa klasowe wytworzone już 
w społeczeństwie żydowskiem, które stano­
wią niewątpliwie poważny czynnik przy oce­
nianiu stosunków ekonomicznych danego 
społeczeństwa.

Chodzi zatem o stwierdzenie i porówna- 
nie rozdziału liczebnego między proletaryatem 
żydowskim a nieżydowskim, o udział licze­
bny każdego z nich w głównych gałęziach 
produkcyi — a przedewszystkiem w' przemy­
śle — w końcu udział procentowy proleta­
ryatu żydowskiego w odniesieniu do samo­
dzielnych żydowskich przedsiębiorców. Daty 
te mogą posłużyć do wyjaśnienia kwestyi 
możliwości względnie konieczności proletary- 
zacyi wśród masy żydowskiej i wynikającej 
z niej walki klasowej.

Statystyka urzędowa, zestawiając ludzi 
podług zawodów, dzieli ich w każdym zawo­
dzie n a : 1) samodzielnych, 2) urzędników,
3) robotników, 4) zarobników, 5) pomaga­
jących.

W znaczeniu ekonomicznem do proleta­
ryatu należą osoby pod 2) 3) i 4) wymienio­
ne. Ograniczamy się jednak poniżej w łą- 
cznem zestawianiu jako proletaryatu robotni­
ków i zarobników z pominięciem dość nie­
wyraźnego pojęcia „urzędników*. Przez „po­
magających" rozumie statystyka członków 
rodziny, którzy „samodzielnej" głowie rodzi­
ny pomagają w wykonywaniu zawodu. Ka- 
tegorya ta jest ogromnie liczna u chrześcian, 
a znacznie mniej liczną u żydów. Zjawisko 
to wytłumaczono już wyżej stosunkami eko­
nomicznymi wśród żydów i rodzajem ich za­
wodu.

Podajemy w pierwszym rzędzie tabelę 
co do o g ó l n e j  i l o ś c i  1) samodzielnych, 
2) urzędników, 3) robotników i zarobników,
4) pomagających chrześcijan i żydów, po­
czerń przejdziemy do poszczególnych grup 
i poszczególnych zawodów.

Rozdział proletaryatu między poszczegól­
ne grupy zawodowe przedstawia następująca 
tabela. Przytaczamy trzy główne grupy z po­
minięciem pomniejszych.

O g ó l n a  i l o ś ć c h r z e ś c i j a n i e ż y d ó w r a z e m
s a m o d z i e l n y c h 9 8 1 . 6 6 2 1 1 6 . 8 3 9 1 - 0 9 8 . 8 0 1

u r z ę d n i k ó w 5 1 . 6 5 5 1 1 . 3 8 5 6 3 . 0 4 0
r o b o t ,  i  z a r ó b 7 0 7 . 0 0 0 6 9 . 7 9 3 7 7 6 . 7 9 3

p o m a g a j ą c y c h 1 . 7 9 4 . 2 5 1 4 5 . 7 0 6 1 . 8 3 9 . 9 5 7
r a z e m 3 . 5 3 4 . 8 6 8 2 4 3 . 7 2 3 3 . 7 7 8 . 5 9 1

Ilość „urzędników" chrześcijańskich 
w porównaniu ze samodzielnymi wynosi coś­
kolwiek więcej jak ^a0/o 1 u żydów ilość ta 
wynosi 10%- Proletaryat polski i ruski sta­
nowi 72%, żydowski zaś 60%  samodziel­
nych. Robotnicy i zarobnicy wraz z „rzędni- 
kami“ stanowią u żydów 70%, u chrześcian 
72'5%  samodzielnych. Stosunek procentowy 
to zatem prawie równy mimo ogromnej — 
jak się poniżej okaże -  przewagi polskiego 
i ruskiego proletaryatu rolnego.

R o l n i c t w o ,  h o d o w l a  
b y d ł a  i  o g r o d n i c t w o c h r z e ś c i j a n i e ż y d z i r a z e m

s a m o d z i e l n i 9 1 0 . 9 7 7 1 5 . 2 5 2 9 2 6 . 2 2 9
u r z ę d n i c y 4 . 7 8 7 1 . 4 9 5 6 . 2 8 2

r o b o t n .  i  z a r o b n . 4 8 5 . 5 7 0 1 0 . 7 0 7 4 9 6  2 7 7
p o m a g a j ą c y 1 . 7 8 7 . 4 2 3 2 1 . 5 4 4 1 , 8 0 8 . 9 6 7

r a z e m 3 . 1 8 8  7 5 8 4 8 . 9 9 8 3 , 2 3 7 . 7 5 5

P r z e m y s ł c h r z e ś c i j a n i e ż y d z i r a z e m
s a m o d z i e l n i 4 9 . 1 5 5 3 7 . 8 0 3 8 6 . 9 5 8

u r z ę d n i c y 2 . 9 1 6 1 . 8 4 3 4 . 7 5 9
r o b o t n .  i  z a r o b n . 9 7 . 9 8 5 2 3 . 1 2 0 1 2 1 . 1 0 5

p o m a g a j ą c y 5 . 2 4 1 1 0 . 4 4 1 1 5 . 6 8 2
r a z e m 1 5 5 . 2 9 7 7 3 . 2 0 7 2 2 8 . 5 0 4

H a n d e l  i  ś r o d k i  
k o m u n i k a c y j n e c h r z e ś c i j a n i e ż y d z i r a z e m

s a m o d z i e l n i 6 . 4 7 7 5 5 . 0 9 7 6 1 . 5 7 4
u r z ę d n i c y 7 9 6 5 2 . 6 1 3 1 0 . 5 7 S

r o b o t n .  i  z a r o b n . 2 1 . 0 3 8 1 0 . 2 3 7 3 1 . 3 7 5
p o m a g a j ą c y 9 8 1 1 3 . 5 7 0 1 4 . 5 5 1

r a z e m 3 6 4 6 1 8 1 . 6 1 7 1 1 8  0 7 8

Daty powyższe wykazują przedewszyst­
kiem, ze ogromna większość proletaryatu pol­
skiego i ruskiego (zwłaszcza ruskiego) stano­
wi proletaryat rolny.

Z proletaryatu polskiego i ruskiego, któ­
rego ilość podano wyżej na 707.000 przypa­
da 68% na rolnictwo, 13% na przemysł, 3% 
na handel i środki komunikacyjne. Natomiast 
z proletaryatu żydowskiego przypada na rol­
nictwo 12%, na p r z e m y s ł  34%, na han­
del i środki komunikacyjne 13%. Proletaryat 
żydowski jest zatem głównie przemysło­
wym.

Te same daty dalej wyjaśnialą, że w spo­
łeczeństwie żydowskiem powstały klasy spo­
łeczne, a w ślad za tem i partya na stano­
wisku walki klas stojąca. A w końcu zawie­
rają cyfry powyższe dobitną odpowiedź na 
kwestyę proletaryzacyi mas żydowskich 
i udział, jaki proletaryatowi żydowskiemu 
musi przypaść w uprzemysłowieniu Ga­
licyi.

Ale daty te wskazują na inny, bez kwe­
styi przejściowy, ale na razie bardzo zna­
mienny objaw. Znamienny, o ile chodzi o nędzę 
wśród żydowskich przedsiębiorców i robotni­
ków, oraz o przyczyny tej nędzy. Podkreśla­
my na razie ogromną różnicę między społe­
czeństwem żydowskiem a nieźydowskiem: 
w przemyśle na 49155 samodzielnych chrze- 
ścjan przypada 97985 robotników (zatem sto­
sunek procentowy na 100 samodzielnych 200 
robotników), u żydów na 37803 samodziel­
nych przypada 28.120 robotników(zatem na 100 
samodzielnych 62 robotników). Jeszcze gor­
szym jest odnośny stosunek w handlu i śro­
dkach komunikacyjnych. Do momentu tego po 
Statystycznem przedstawieniu poszczególnych 
gałęzi produkcyi przemysłowej wrócimy po­
niżej.

Następująca tabela wykazuje rozdział 
proletaryatu przemysłowego na poszczególne 
gałęzie produkcyi, a równocześnie, że niema 
prawie żadnej gałęzi przemysłu, gdzie prole­
taryat żydowski nie istniałby co najmniej 
w liczbie odpowiadającej procentowi żydów 
w Galicyi.

i „ZDROWIE" <lo nabycia 
we wszystkich 

aptekach.
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G ó r n i c t w o  i h u t y c h r z e ś c i j a n i e ż y d z i r a z e m

s a m o d z i e l n i 1 4 7 8 4 2 3 1

u r z ę d n i c y 4 8 4 68 5 5 2

r o b o t n .  i  z a r o b n . 1 1 .001 888 1 1 . 8 8 9

p o m a g a j ą c y 3 8 1 3 5 1

r a z e m  

P r z e m y s ł  m e t a l o w y

1 1 . 6 7 0 1 . 0 5 3 1 2 . 7 2 3

s a m o d z i e l n i 5 . 4 4 4 1 . 6 4 0  | 7  0 8 4

u r z ę d n i c y 6 2 2 1  | 8 3

r o b o t n .  i  z a r o b n . 1 2 . 2 6 7 1 . 5 3 6  1 3 . 8 0 3

p o m a g a j ą e y 5 9 0 1 5 9  1 7 4 9

r a z e m  

P r z e m y s ł  c h e m i c z n y

1 2 . 3 6 3 3  3 5 6 2 1 . 7 1 9

s a m o d z i e l n i 4 0 9 5 3 3 9 4 2

u r z ę d n i c y 2 8 0 1 8 8 4 6 8

r o b o t n .  i  z a r o b n . 1 . 6 3 7 6 1 6 2 . 2 5 3

p o m a g a j ą c y 1 7 9 3 1 1 0

r a z e m  

P r z e m y s ł  b u d o w l a n y

2 . 3 4 3 1 . 4 3 0 3 . 7 7 3

s a m o d z i e l n i 5 . 1 4 7 1 . 7 1 1 6 . 8 5 8

u r z ę d n i c y 8 0 9 1 0 4 9 1 3

r o b o t n .  i  z a r o b n . 1 4 . 6 3 7 1 . 1 5 7 1 5 . 7 9 4

p o m a g a j ą c y 3 1 1 1 3 3 4 4 9

r a z e m  

P r z e m y s ł  d r u k a r s k i

2 0 . 9 0 4 3 . 1 1 0 2 4 . 0 1 4

s a m o d z i e l n i 1 8 1 0̂ oo 3 2 9

u r z ę d n i c y 4 6 1 1 5 7

r o b o t n .  i  z a r o b n . 1 . 4 1 6 2 7 7 1 . 6 9 3

p o m a g a j ą c y 1 3 1 4 2 7

r a z e m

P r z e m y s ł  t k a c k i  
i  p r z ę d z i e l n i a n y

1 . 6 5 6 4 5 0 2 1 0 6

s a m o d z i e l n i 2 . 4 3 0 7 1 5 3 . 1 4 5
u r z ę d n i c y 8 4 1 7 101

r o b o t n  i z a r o b n 5 . 2 4 5 6 1 9 5 . 8 6 4
p o m a g a j ą c y 4 9 6 7 0 5 6 6

r a z e m

P r z e m y s ł  s k ó r n y  
i  p a p i e r o w y

8 . 2 5 5 1 . 4 2 1 9  6 7 6

s a m o d z i e l n i 8 7 9 8 1 3 1 . 6 9 2
u r z ę d n i c y 3 5 4 2 7 7

r o b o t n .  i  z a r o b n . 2 . 0 2 9 1.001 3 . 0 3 1
p o m a g a j ą c y 66 8 1 1 4 7

r a z e m  

P r z e m y s ł  d r z e w n y

3 . 0 0 9 1 . 9 3 8 4 . 9 4 7

s a m o d z i e l n i 5 . 0 6 8 1 . 6 5 8 6 . 7 2 6

u r z ę d n i c y 2 3 5 2 5 2 4 8 7

r o b o t n .  i  z b r o b n . 1 3 . 2 9 5 2 . 1 5 7 1 5 . 4 5 2

p o m a g a j ą c y 4 9 9 1 6 2 6 6 1

r a z e m

P r o d u k c y a ś r o d k ó w
ż y w n o ś c i

1 9 . 0 9 7 4 . 2 2 9 2 3 . 3 2 6

s a m o d z i e l n i 4 . 0 6 4 6 . 1 6 5 1 0 . 2 1 9
u r z ę d n i c y 1 9 1 2 5 6 4 4 7

r o b o t n .  i  z a r o b n . 6 . 3 6 3 3 . 0 9 9 9 . 4 6 2
p o m a g a j ą c y 9 2 5 1 . 5 1 6 2 . 4 4 1

r a z e m 1 1 . 5 4 3 1 0 . 0 3 6 2 2 . 5 7 9

W y t w a r z a n i e  n a p o j ó w

s a m o d z i e l n i 1 . 5 8 6 1 2  1 3 5 1 3 . 7 2 1

u r z ę d n i c y 4 1 1 7 1 1 * 1 . 1 2 2

r o b o t n .  i  z a r o b n . 6 . 9 6 0 3 . 1 2 3 1 0 . 0 8 3
p c m a g a j ą c y 5 0 2 7 0 1 2 7 . 5 1 4

r a z e m 9 . 4 5 9 2 2 . 9 8 1 3 2 . 4 4 0

P r z e m y s ł  k r a w i e c k i

s a m o d z i e l n i 2 0 . 6 0 8 1 1 . 2 0 5 3 1 . 8 1 3
u r z ę d n i c y 1 7 1 8 3 5

r o b o t n .  i  z a r o b n . 1 5 . 4 9 5 7 . 9 6 5 2 3 . 4 6 0

p o m a g a j ą c y 1 . 4 1 2 1 . 1 1 0 2 . 5 2 2

r a z e m 3 7 . 5 3 2 2 0 . 2 9 8 5 7 . 8 3 0

Proletaryat nieżydowski przemysłowy 
skupiony jest głównie w górnictwie ( i l° /0), 
w  przemyśle metalowym (12'5%), budowla­
nym (1470), drzewnym (13°/0) i krawieckim 
(15%); proletaryat żydowski zaś przede­
wszystkiem w przemyśle krawieckim (35%), 
w wytwarzaniu środków żywności (15°/o)> 
napojów (15%), w przemyśle drzewnym 
( 11%), metalowym (8%), skórnym i papie­
rowym (6%). W tych też gałęziach produ­
kcyi rozwiną! się proietaryacki ruch zawo­
dowy.

Rzut oka na powyżej podaną tabelę do­
wodzi, że nie ma ani jednej gałęzi przemy­
słu, gdzie proletaryat nieżydowski nie prze­
wyższałby znacznie liczby samodzielnych 
przedsiębiorców. Wyjątek zachodzi tylko co 
do przemysłu krawieckiego. Inaczej w społe­
czeństwie żydowskiem. Tu właśnie w tych 
gałęziach przemysłu, gdzie proletaryat żydow­
ski jest najliczniejszy — w przemyśle kra­
wieckim, piekarskim i metalowym — zawsze 
proletaryat żydowski jest jeszcze mniej li­
czny od samodzielnych żydowskich przedsię­
biorców w danej gałęzi produkcyi. Czyli in­
nemi słowy koncetracya produkcjo z jednej, 
a proletaryzacya z drugiej strony postąpiły 
na razie dalej u społeczeństwa nieżydowskie- 
go, niż żydowskiego.

Zjawisko to ekonomiczne da się niewą­
tpliwie wytłumaczyć istniejącymi jeszcze obe­
cnie, względnie istniałymi do niedawna sto­
sunkami. Przedewszystkiem w tej mierze na­
leży zwrócić uwagę na moment bardzo wa­
żny: na chałupnictwo. Rozszerzyło się ono 
w sposób zastraszający zwłaszcza w krawie­
ctwie, ale i w przemyśle piekarskim, drze­
wnym, metalowym i w wytwarzaniu napo­
jów. Chałupnictwo jest reakcyą całego szere­
gu drobnych producentów przed grożącą im 
proletaryzacyą; jest ono ostatnią fazą przej­
ściową od samodzielnego do robotnika, osta­
tnią formą obrony rzemieślnika, zanim z po­
wodu żelaznej logiki faktów zo-tanie proleta- 
ryuszem. Stąd też cala masa pozornie „sa­
modzielnych" chałupników należy w istocie 
do proletaryatu, choć ze szkodą swoją wła­
sną, a także rzemieślników i proletaiyatu 
chałupnictwo chwyta się pozoru ekonomi­
cznej samodzielności. Stąd też tłumaczy' się 
ta niezwykle wielka ilość „pomagających" 
w pewnych zawodach. Są to członkowie ro­
dziny', którzy* niemiłosiernie wyzyskiwani po­
magają chałupnikowi w tem, by się dal wy­
zyskiwać. Chałupnictwo powoduje, że daty 
statystyczne co do stosunku samodzielnych 
do proletaiyatu wymagają znacznej korre- 
ktury.

Lecz jest i drugi moment ważniejszy. 
Kiedy' pod wpływem kapitalistycznego syste­
mu produkcyi rozpoczął się rozkład drobno­

mieszczaństwa, zapoczątkowaną została pro­
letaryzacya szerokich mas, społeczeństwo ży­
dowskie brało w drobnej produkcyi ogromny' 
udział, społeczeństwo nieżydowskie bardzo 
mały. Dlatego też proletaryzacya nie napoty­
kała w społeczeństwin nieży'dowskiem na tę 
trudność, jaką zawsze i wszędzie ma do 
zwalczenia: na opór szerokich warstw śre­
dnich i drobnych przedsiębiorców. Proces na­
tomiast rozkładowy w żydowskiem społe­
czeństwie natrafił na tę reakcyę. Z tj'ch 
przyczyn proletaryzacya wśród nieżydów po­
stąpiła szybciej, aniżeli wśród żydów; zwła­
szcza, że przyspieszyły ją elementa napły­
wające ze wsi do miasta. Proletaryzacya 
wśród żydów z natury rzeczy wśród takich 
warunków odbywa się na razie w powolniej- 
szem tempie. Samobójstwem ekonomicznem 
nigdzie warstwa drobnych producentów nie 
kończy; zwolna, rozpaczliwie się broniąe 
spychaną zostaje do proletaryatu.

KORESPONDENGYE
Ruty.

I w naszem, na kresach Galicyi wscho­
dniej polożonem miasteczku, odbył się w jednej 
z bożnic tutejszych, dnia ub. miesiąca wiec 
w sprawie ankiety, przez Wydział krajowy 
zwołać się mającej. Zgromadzeniu przewodni­
czył p. Dr. Feuerstein, lekarz miejski, refero­
wał p. W. Griines z Kołomyi.

Zaledwie przewodnicząc}', zagaiwszy 
wiec i podziękowawszy obecnym za tak liczne 
zebranie się, udzielił głosu referentowi, zgło­
sił się w sprawie formalnej młody akademik 
i w napozór szczerem przemówieniu postawił 
wniosek, by ze względu na ważność sprawy, 
której na prędce zaraz po przyjeździe i w o- 
becności referenta załatwić nie można, nie 
przystąpić wcale do obrad, lecz rozejść się, 
a natomiast w najbliższym czasie zwołać 
ponowne zebranie.

Pp. Dr. Feuerstein i referent, poznawszy 
natychmiast, że wiatr wieje z przeciwnego 
obozu, którego zwolennicy mają interes w tem, 
by kraj nic nie zrobił dla ludności żydowskiej 
w Galicyi, w przekonywujących przemówie­
niach wywodzili, że właśnie w obecności 
referenta, który, nie szczędząc trudu ani czasu 
w całym szeregu miast galicyjskich zebrał 
dostatecznj' materyał, należ}' nad tą ważną 
kwestya obradować, tem bardziej, że referent 
jest w stanie udzielić zgromadzonym wy­
czerpujących wyjaśnień. Zresztą, dodał refe­
rent, panowie mogą, jeżeli im rzecywiście 
ta sprawa na sercu leży, w następnych dniach 
zwoływać nawet codziennie posiedzenia, 
a Zarząd Kola T. S. L. im. Ber. Goldmana 
we Lwowie z podziękowaniem przyjmie do­
datkowo uchwalone rezolucye, wnioski i ży­
czenia. Zgromadzeni prawie jednogłośnie po­
stanowili przystąpić do obrad, które się spo­
kojnie t rzeczowo toczyły, aż drugi młody 
akademik, z tego samego co pierwszy obozu, 
w żargonie starał się przekonać obecnych, 
że wszelka pomoc z góry na nic się nie 
przyda, a tylko wtedy żydom będzie dobrze, 
jeżeli się ściśle złączą i sami o sobie myśleć 
będą. Pp. Dr. Feuerstein i Dr. Hemisch, któ­
rzy wogóle w całej przeszło 3 godziny trwa­
jącej dyskusyi bardzo często zabierali głos, 
stawiając odpowiednie i rzeczowe wnioski, 
świadczące o dobrem zrozumieniu spraw}', 
objaśnili obecnych, że wcale nie mają prze-

i
W sze lk ie  m onety zagran iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach naj- 

korzystniejszych —- — — — 3 1 0

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi.

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
(róg Bilińskiego)

i
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ciw temu, aby żydzi sami o sobie myśleli, 
ale powinni to byli uczynić pierwiej i nie 
dopuścić do nędzy, która obecnie trapi całą 
ludność żydowską w Galicyi.

Teraz, gdy kraj zamierza w tym wzglę­
dzie rozpocząć akcyę, powinniśmy wszyscy 
służyć odpowiednim materyalem, by Śejm 
załagodził skutki ustaw krajowych, które ży­
dom wprost grunt pod nogami usunęły. Po 
tej ponownej ale daremnej próbie przeszko­
dzenia obradom ze strony separatyków, re­
ferent kontyunował swoje wywody nad po­
jedynczymi punktami, poczem przewodniczący 
wyraził życzenie, by Sejm krajowy na pod­
stawie wyników ankiety szczerze się zajął 
losem ludności żydowskiej w kraju.

./• G.

K R O N I K A .

Od Redakcyi. Z powodu święta Nowego 
Roku nie mogliśmy zeszłego tygodnia wydać nu­
meru. Wydajemy też niniejszy numer w zwięk­
szonej objętości.

M ianowania w szkolnictwie. Nauczycie­
lem religii mojż. w szkole wydział, żeńskiej 
w Brzeżanach zamianowała Rada szk. kraj. 
Dawida H a s s a ,  nauczyciela szkoły br. 
Hirscha.

Mianowania na poczcie. Prezydent galic. 
Dyrekcyi poczt przeniósł potrzmistrza Arona 
H a l l e r a  z Ulaszkowiec do Jezupola, oraz 
nadal posadę ekspedyenta pocztowego Lipie 
S p i s o w i  w Ihrowicy.

Mianowania w sądownictwie. Minister 
sprawiedliwości zamianował sędziami auskul- 
tantów: Majera L ó w e n t h a l a  dla Mo-
nasterzysk, Ottona J o n a s a dla Droho­
bycza.

Mianowania w sądownictwie. Lwowski 
wyższy sąd krajowy przeniósł ofieyala kan­
celaryjnego : Maurycego H e r m a n n a  z Dro­
hobycza do Lwowa, tudzież kancelistów: 
Pinkasa B e s e n a z Krakowca do Drohoby­
cza, Dawida M a r k a  z Uhnowa do Mona- 
sterzysk, i Józefa R o s e n m a n n a  z Boryni 
do Chodorowa, wreszcie zamianował kance­
listami : Dawida R o s e n s t o c k a ,  podoficera 
rachunkowego 42 p. p., dla Halicza, Izraela 
Fichmana, podoficera rachunkowego 68 p. p., 
dla Monasterzysk, Herscha M u l l e r a  fa lse  
B r e n n e r a ,  podoficera rachunkowego 55 p. p., 
dla Borszczowa, Mojżesza N e u e r a, podofi­
cera rachunkowego 68 p. p., dla Uhnowa, 
Jonasza M or g e n  a vel Ge lb e r  a, podofi­
cera rachunkowego 55 p. p., dla Radziechowa, 
Wolfa W e c h s l e r a ,  podoficera rachunko­
wego 68 p. p-, dla Boryni, Izydora Mu s z -  
k a t e n b l i i t h a ,  podoficera rachunkowego 
35 p. p. obrony krajowej dla Doliny i Da­
wida B 1 a u s t e i n a, ogniomistrza 31 p. dział 
polnych, dla Rożniatowa.

Duszołapstwo. Fakt nie do wiary, a je­
dnak prawdziwy niestety, stwierdzony urzę­
dowym dokumentem. Nie trzeba doń komen­
tarzy. Krótkie słowa pisma grzędowego, które 
cytujemy, są aż nazbyt wymowne i wyraźne:

Krajowy szpital powszechny 
we Lwowie.

L. 1303. Lwów 3/X 1910.

Do Kahału izraelickiego

we Lwowie 
Bernsteina 12.

Wzywa się Zarząd do zabrania syna 
bezimiennego zmarłej w tutejszym Zakładzie 
położnic Weiss Gizi natychmiast do godz.

jedenastej przedpołudniem, po upływie bowiem 
tego terminu dziecko zostanie ochrzczone 
i oddane do zakładu dzieciątka Jezus.

Zarząd szpitalny 
Zieliński mp.

\S5iec szynkarzy galicyjskich odbył 
się w zeszły czwartek w wielkiej sali ratu­
szowej przy nader licznym udziale szynkarzy 
z całego kraju.

Przybyli też posłowie do Rady państwa, 
dr. Lieberman, Hudec, dr. Diamand i Brei- 
ter, oraz poseł sejmowy Rittel, prezydent 
Ciuchciński i wiceprezydent dr. Aschkenase.

Po zagajeniu wiecu przez prezesa Kra­
jowego Związku szynkarzy, p. Janowicza, 
wybrano prezydyum, w skład którego wcho­
dzą pp .: Janowicz (Lwów), Loewenthal
(Przemyśl) i Frant (Gorlice), jako przewo­
dniczący i pp .: Kanner (Tarnopol) i Wahr-
haftig (Przemysł) jako sekretarze.

Referat na temat rozdawnictwa kon­
cesyi i pokrzywdzenia szynkarzy, wygłosił 
prezes „Związku" p. Janowicz, który w koń­
cu postawił następujące rezolucye:

Zebrany dnia 6-go października 1910 r. 
we Lwowie, w sali ratuszej Wiec szyn­
karzy galicyjskich stwierdza:

I. że ustalenie liczby koncesyi szynkar­
skich w stosunku do liczby luoności 1 na 
500, względnie 1 na 800, było zupełnie do­
wolne, . nie oparte o żadną obecnie obowią­
zującą ustawę, a tem samem redukeya do­
tychczas istniejących wyszynków pozbawiona 
jest wszelkich podstaw prawnych;

II. że przeprowadzając tak doniosłą 
reformę społeczną, jaką jest przemiana pra­
wa propinacyi na przemysł koncesyonowany, 
należało ustanowić czas przejściowy i udzie­
lić koncesyi wszystkim dotychczasowym 
szynkarzom na czas ich . życia, a liczbę kon­
cesyi szynkarskich ograniczyć dopiero w mia­
rę wymierania dotychczasowych koncesyo- 
naruszy;

III. że wbrew wyrażonym w czasie 
dyskusyi sejmowej w sprawie zniesienia 
prawa propinacyi życzeniom i dawanym 
zapewnieniom, nadano wielką liczbę koncesyi 
jednostkom, które z zawodem szynkarskim 
nie miały nic wspólnego, a mają przeważnie 
dostateczne źródła utrzymania, czem i tak 
zredukowaną już liczbę pozostawionych przy 
swem dotychczasowem zajęciu szynkarzy, 
jeszcze bardziej niesłusznie zmniejszono.

W ten sposób, urągający wszelkim za­
sadom prawa i ludzkości zostały tysiące 
rodzin dotychczasowych szynkarzy pozba­
wione bytu, narażone na skrajną nędzę, 
w ostatniej tedy chwili, zanim rozpacz 
ogarnie masy, jednem pociągnięciem pióra 
pozbawione egzystencyi. Wiec zwraca się 
do p. namiestnika z przedstawieniem i pro­
śbą, ażeby, zważywszy, że liczba ludności, 
na podstawie której — zupełnie zresztą do­
wolnie —■ obliczono ilość udzielić się mają­
cych koncesyi, przyjętą była wedle osta­
tniego spisu ludności z przed lat dziesięciu, 
a dzisiaj znacznie się powiększyła —  zgo­
dził się na wydatne podwyższenie liczby 
nadać się mających koncesyi i polecił roz­
dzielenie ich j e d y n i e  pomiędzy dotych­
czasowych szynkarzy.

W dyskusyi zabierali glos posłowie 
Breiter, dr. Liebemann, Stand, dr. Diamand, 
dr. Gross i Hudec oraz dr. Schenker i kilku 
szynkarzy. Uchwalone jednogłośnie rezolucye 
przedłożyć ma wybrana w tym celu depu­
tacya p. namiestnikowi.

Deputacya szynkarzy u namiestnika.
Deputacya złożona z pp. Krz. Janowicza, jako 
prezesa związku kraj., Abr. Leibacha (Narol), 
M. Rothmana (Przemyśl), S; Kolina (Roda-

tycze), S. Frieda (Strzyżów) zjawiła się 
onegdaj u namiestnika, którą tenże zaraz 
przyjął.

Na przedstawienie namiestnikowi przez 
deputacyę uchwalonych na czwartkowym, 
wiecu rezolucyi, oświadczył namiestnik, że 
w krótkim czasie zostanie rozpisany dodat­
kowy konkurs na koncesye szynkarskie, na 
podstawie którego będą mogli ubiegać się 
o koncesyę szynkarze, którym tejże przy 
pierwszym konkursie odmówiono.

W  ten sposób znaczna część przynaj­
mniej z pominiętych szynkarzy, uzyska 
napowrót uczciwy swój sposób zarobko­
wania.

Na przedstawienie ze strony prezesa 
związku gosp.-szynk., p. Janowicza, iż mimo 
skutków owego dodatkowego konkursu, po­
zostanie przecie wiele rodzin uczciwych 
szynkarzy bez środków do życia i na pro­
śbę tegoż, by tym udzielił wyjątkowego po­
zwolenia na wykonywanie zawodu swojego 
dotychczasowego jeszcze przimajmniej przez 
jeden rok — odpowiedział namiestnik, że 
nad tem żądaniem zastanowi się i dokładnie 
je rozpatrzy.

W końcu przyrzekł namiestnik deputa­
cyi wdrożyć akcyę, by najbiedniejszym szyn­
karzom, pominiętym przy tegorocznych kon- 
cesyach, uzyskać pewne odszkodowanie.

Bursa uczniowska. Piszą nam ze Zło­
czowa : Od trzech lat mamy w mieście na­
szem bursę, utrzymującą 24 uczniów tutej­
szego zakładu. YVśród wychowanków bursy 
wyrabia się poczucie przynależności do na­
rodu i spodziewać się należy, że z chłopa­
ków wyrosną szczerzy żydzi-Polacy. Ze skrom­
nych wyszedłszy początków, zdołano bieżą­
cego roku doprowadzić do budowy własnego 
gmachu. Do przeprowadzenia tej myśli, tak 
ważnej do istnienia bursy, przyczynił się p. 
Józef Gold, który z rodzinnego funduszu do­
broczynnego po swoim zmarłym teściu, udzie­
lił zarządowi kwotę 10.000 koron na cel bu­
dowy własnego domu. Na czele zarządu stoi 
dr. Zygmunt Bendel, będący duszą całej tej 
pięknej instytucyi; filantropijnej i wychowa­
wczej.

In te rpelac ja  o fundusze żydowskie.
Na posiedzeniu podkomisyi budżetowej Dumy, 
odbytem w tych dniach, postanowiono zain- 
terpelować ministeryum, na zasadzie jakiego 
prawa w Królestwie Polskiem pobiera się ro­
cznie z sum „bóżnicznych" 2,150 rb. na 
rzecz rządów gubernialnych, oraz dlaczego 
bierze się stale z żydowskiego funduszu 
mięsnego („korobki") na utrzymanie policyi.

Żyd. zjazd emigracyjny, obradujący
w Libawie, obrał na przewodniczącego przed­
stawiciela „Ica“, p. Warszawskiego. Z War­
szawy uczestniczyli w zjeździe pp .: Minkow- 
ski i Morgenstern, oraz p. Sokolowówna. 
Minister polecił, ażeby stenografiści zjazdu 
rekrutowani byli wyłącznie z pośród chrze­
ścijan. Powzięto uchwały następujące: zórgani- 
zować bezpłatne badanie lekarskie emigran­
tów i tanią pomoc lekarską ; część wydatków 
na biura emigracyjne ponoszą „miasta", 
w których one się znajdują; zwrócić się do 
komitetu paryskiego „Ica" o większe sumy 
na sprawy emigracyjne ; „Ica" zajmie się lo­
sem emigrantów na granicy wespół z berliń­
skim „żyd. Związkiem pomocy" i wiedeń­
ską „Alliance".

Duma bez posłów żydowskich. Poseł 
żydowski Niselowicz, w rozmowie, jaką miał 
z przedstawicielem pewnej gazety żyd. na 
zapytanie : „Co pan sądzi o widokach żydow­
skich na posłów do 4-tej Dumy?" — od­
rzekł: „Wątpię, czy w 4-ej Dumie, o ile
dojdzie do skutku, będą żydzi. Nie przewi­
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Starszego lekarza sztabowego i fizyka Dr. O. Schmiilta
S Ł Y N N Y

OLEJEK SŁUCHOWY
u s u w a  c h w i l o w ą  g ł u c h o t ą ,  c i e c z e n i e  z  u s z ó w ' ,  s z u m  
w  u s z a c h  i p r z y t ę p i o n y  s ł u c h ,  n a w e t  w  z a s t a r z a ł y c ę  
w y p a d k a c h .  S p r o w a d z i ć  m o ż n a  z a  k o r .  4 .  f l a s z k h  

z  o p i s e m  u ż y c i a  p r z e z  a p t e k ę

Piotra M iko lascha we Lwowie.

paski || kołnierzyki 
kraw atk i rękaw iczki 
i gorsety brukselskie

p o le c a  n a j ta n ie j

Ferdynand Griittler
Lwów, ul. Halicka I. 20.

W yd a w n ic tw a  K o ta  T .  S . L . im . B .
G o ld m a n a .

Nakładem Kola T. S. L. im. B. Goldmana 
we Lwowie wyszły następujące broszury:

Dr. Alfred Ko h l :  Kwestya syońska na 
uniwersytecie.

Dr. Ernest Łu n i ń s k i :  BerekJoselowicz.
Dr. Bertold Me r w i n :  Glossy przedkon­

gresowe.

Rok założenia 1782, SEIM ZA C yjn iS  POOWOŚGl! P o c z ą t e k  o  g o d z .  8 w i e c z  
B ile ty  są w cześn ie j do n ab yc ia  to B iu rz e  d z ie n n i­

ków P lohna, u l. K a ro la  L u d w ik a  1. 5 .  3 1 C

Pierwsza  

i najstarsza  

Fabryka ^

P ° L E “  prarodziiue 

polskie uiódki
i najprzedniejsze likiery.

B IL E T Ó W  W IZYTOW YCH
d r u k o w a n y c h  lub  p i s m e m  l i t o g r a f i c z n e m  
i w y że j  w e l e g a n c k i m  p u d e ł k u ,  p o l e c a

ZAKŁAD I H T O l U Y i  ODŁEWARHIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
4 Iłpjpgj l ^  Lwów, ul. Sykstuska 19 f
Ij Ji jl Ml TELEFON Nr. 2059,VI. I
ii i  w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n i o  s t a m p i l i e  ii
l i  k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l i c e  i n a -  jf
I  p is y  l a n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  jf-
i  I Ł  > p i e c z ą t k o w e ,  n u m e r a t o r y  i s t e m p l e  j i
\  J l K  = = = = =  d a t o w e  = = = = =  if
■=■ " i " C e n n i k i  bezpłatnie. ;p-

Apteka pod zło tą  gwiazdą

P I O T R A  MIKOLASCHA
uie Luiouiie, ul. Kopernika 1.

p o l e c a  i  w y r a b i a  3 1 6

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY

|  C. t nprzyw, galicyjsM akcyjny •
| Bank hipoteczny |
*  O dd zia ł depozytow y ji*
JjJ p r z y j m u j e  w k ł a d k i  i  w y p ł a c a  z a l i c z k i  n a  r a -  JJ 
^  c h u n e k  b i e ż ą c y ,  p r z y j m u j e  d o  p r z e c h o w a n i a  ^  
JJ* p a p i e r y  w a r t o ś ć ,  i  u d z i e l a  n a  t a k o w e  z a l i c z k i .  4 *

N a d t o  z a p r o w a d z a  n a  w z ó r  i n s t y t u c y j  J J
*  zagran icznych ta k  zw ane Jj*

S ch o w ki depozytow e 312 ja
jjj (S a le  D eposits). JjJ
4* Z a  o p ł a t ą  5 0  d o  7 0  k o r o n  r o c z n i e ,
Jj* d e p o z y t a r y u s z  o t r z y m u j e  w  s t a l o w e j  k a s i e  4*  
JJ p a n c e r n e j  s c h o w e k  d o  w y ł ą c z n e g o  u ż y t k u  JJ 
«  i  p o d  w ł a s n y m  k l u c z e m ,  g d z i e  bezp ieczn ie  A  
Jj* a d y skre tn ie  p r z e c h o w y w a ć  m o ż n a  s w o j e  4* 
JJ m i e n i e  l u b  w a ż n e  d o k u m e n t y .  Jj
Jj* W  t y m  k i e r u n k u  p o c z y n i ł  B a n k  h i p o -  4* 
JJ t e c z n y  j a k  n a j d a l e j  i d ą c e  z a r z ą d z e n i a .  Jj
Jj* P r z e p i s y  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  t e g o  r o d z a j u  4> 
JJ d e p o z y t ó w ,  o t r z y m a ć  m o ż n a  b e z p ł a t n i e  JJ
*  w  o d d z i a l e  d e p o z y t o w y m .  / | \

Do z a w ie ra n ia  u b ezp ieczeń  życio, 
royeb, posagow ych, na ren ty , . 
ludoroyeb i d la  d z iec i pod 
n ad er ko rzy s tn y m i roa» 
ru n kam i n is k ie m ip re - \
m iam i, n ad a je  się ‘
n a j b a r d z i e j

i  S y r u p  s u l f o g u a ja c o lo r o y  z  k o lą
j a k o  s k u t e c z n y  ś r o d e k  p r z e c i w  k a s z l o w i  i  i n n y m  
c h o r o b o m  d r ó g  o d d e c h o w y c h  w  d z i a ł a l n o ś c i  z u ­
p e ł n i e  i n d e n t y c z n y  z  S i r o l i n ą  i  i n n y m i  p o d o b n y m i  
w y r o b a m i  z a g r a n i c z n y m i ,  c o  t e ż  o r z e k ł a  k o m i s y a  
p r z e m y s ł o w o - l e k a r s k a  T o w a r z y s t w a  l e k a r k i e g o .

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
j e s t  o  p o ł o w ą  t a ń s z y  o d S i r o l i n y  i k o s z t u e  t y l k o  

f l a s z k a  2 k o r .

S y r u p  s u l f o g u a ja c o lo r o y  z  k o lą
k o s z t u j e  k o r .  2  5 0 .

W y d a j e  s i ę  w y r o b y  t e  t y l k o  n a  p r z e p i s  l e k a r s k i .
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  

N a l e ż y  ż ą d a ć  w y r a ź n i e  w y r o b u  a p t e k i  P i o t r a  
M ik o la s c h a  w e  L w o w i e .

O strzeg a się p rzed  naśladoronietroam i.

duję tego, gdzie będą mogli przejść. Jedynem 
miejscem jest Odesa, o ile władze miejsco­
we zawczasu temu nie przeszkodzą11.

111 letni starzec i monety z r. 1400.
Z Bożyszcza piszą do jednej z gaz. żyd., że 
zmarł tam krawiec żydowski, liczący 111 lat. 
Na cmentarzu, kopiąc dlań grób, znaleziono 
urnę pełną monet polskich z lat 1400—1500.

Z a r z ą d  f u n d a c y i  i m .  M a r k a  B e r n ­

s t e i n a  w e  L w o w i e  o g ł a s z a

K O N K U R S
na pięć stypendyów każde po 200 koron dla 
uczniów c. k. państwowej szkoły przemysło­
wej we Lwowie.

Petenci winni przedłożyć swe podania 
zaopatrzone w świadectwa ubóstwa i w do­
wód że są uczniami c. k. państwowej szkoły 
przemysłowej najdalej do 20. października 
b. r. na ręce Wielebnego Kaznodziei Dra J. 
•Caro we Lwowie Sykstuska 1. 10.

Zarząd fundacyi
i m .  M a r k a  B e r n s t e i n a  w e  L w o w i e .

Dr. Bertold M e r w i n : Żydzi w powstaniu 
1863.

Dr. Feliks J u r o w i c z :  Następstwa znie­
sienia prawa propinacyi.

Broszury te są do nabycia w cenie 50 h. od 
egzemplarza w administracyi Jedności. Zama­
wiać je można przez biura dzienników i księ­
garnie.

NADESŁANE.
Z a  r u b r y k ę  t ą  r e d a k c y a  n i e  o d p o w i a d a .

Dom bankouly i kantor uJymiany
SOKAL i ŁIJŁIJEST

P O L E C A  N O W O U R Z F jD Z O N E
o g n i o t r w a ł e  k a s y  p a n c e r n e  

s c h o w k a m i  d e p o z y t o w y m i
(S A F E  D E P O S IT S )

=  w  p iw n ic a c h  s w e g o  n o w e g o  g m a c h u . =  
P ro s p e k ty  i c e n n ik i w y s y ła m y  n a  ż ą d a n ie .

W  m aju b. r . przeniosłem  a  
d ru ka rn ię  m oją do now ego |  L J  
dom u ulica S y k s t u s k a  ^

Artur Goldman.

M A U R Y C Y  Z W I L L I N G
O P T Y K  i M E C H A N IK  

K r a k ó w ,, u l .  S ła w k o w s k a  1. 4 .
POLECA WSZELKIE ARTYKUŁY Z ZARKESU OPTYKI 
i ELEKTROTECHNIKI PO NAJNIŻSZYCH CENACH. : :

Galicyjska Kasa Fakturowa
w e  L w ow ie , u l .  J a g ie l lo ń s k a  6 . —  T e le fo n  1510.

u d z ie la  k u p c o m  i p rz e m y s ło w c o m  d o g o d ­
n e g o  k r e d y tu  n a  fa k tu r y  i o tw a r t e  p r e -  
te n s y e , e s k o n tu je  ry m e s y , z a l ic z k i  k o le ­
jo w e  i in n e  z  o b ro tu  h a n d lo w e g o , p r z y j ­
m u je  lo k a c y e  n a  ra c h u n e k  b ie ż ą c y  ja k o te ż  
do  in k a s a  w s z e lk ie  p re te n s y e  i w e k s le .

H H  S E Z O M !
N a jm o d n ie js z e
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O r y g i n a ln e  a n g ie l s k i e

R A G L A N Y

p o l e c a  w  a b o n a m e n c i em. IY1HREK
L w ó w  —  S y k s t u s k a  1.  2 9 .  
P r o s p e k t  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .

P r a u r ó z iu /e  Srbichta (Dyóło
z  m a r k ą  , J e l e ń "

p r a s o w a n e  j e s t  t a k :

Je rzy  S rh irh t T. F). 
z n a j d u j e  s ię  w  H u s s ig , uu Czecharh.
F a b r y k i  f i l ia ln e  is tn ie ją  w  U J i e d n i u ,  u;  m o r .  

O s t r a w i e  i w  R i n g e l s h a i n  w  Czechach.

J e s t  to  w y łą c z n ie  a u s t i ' y n c ] t i e  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w o ,  p ra c u ją c e  w y łą c z n ie  a u s t r y a c k i m  
k a p i t a ł e m  i w ł a ś c i c i e l a m i  s ą  u u s t r y a c y .

V,
/  D o s t a w i a m y  c o d z i e n n i e  d o  m i e s z k a ń  \

MLEKO »
w  z a m k n i ę t y c h  f la s z k a c h

A. Fis. L u b o m irsk ieg o  i S t. hr. M y*  
eie lsh ieg u  —  roe brooroie

u l .  S i e n k i e w i c z a  3 ,  p l a c  S m o l k i  1.  5 ,  
u l .  S ł o w a c k i e g o  5 ,  u i .  P o l n a  2 5 .

N.  K A T Z N E R

A. J. WAGNER, w e LWOWIE
B iu r o  ul. Sokola Nr. l .A .  
M a g a z y n  pl. Smolki 4.

Piece

z s a m o c z y n n a  
r e g u l a c y ą  dają 
50°/o. o s z c z ę ­
d n o ś c i  n a  o- 
pa le ,  p ł o n ą  bez 
p rz e rw y  w dzień 
i w n o c y  p rzez 
c a ł ą  z im ę ,  da ją  
s t a l e  j e d n a k o w ą  
t e m p e r a t u r ę i  są

h y g i e n i c z n l e j s z e  
i e k o D o m i c z n i e j s z e

o d  w sz y s tk ic h  
z n a n y c h  ty p ó w .

*
W ie lk i  z a p a s  n a jle p s z y c h  ż a r ó w e k  m e ­

t a l o w y c h  K o l l o i d  W o l f r a m  d a j ą c y c h  7 0 ° / 0  o s z c z ę ­
d n o ś c i .  E l e k t r y c z n e  l a m p y  h y g i e n i c z n e  p a te n t  
P liw a .  D o s t a w a  a n g i e l s k i e j  s t a l i  n a r z ę d z io w e j  
i w ie r tn ic z e j  s ł y n n e j  f a b r y k i  W .  A t k i n s  &  C o .

=  Tea t r  rozm a i tośc i  =
\ / a r i o t o  R r i c F n I  C o d z i e n n i e  w i e l k i e  p r z e d -  
V  d l  I C L C  U l  I S I U 1  s t a w i e n i e .  W  d n ie  p o ­

g o d n e  p r z e d s ta w ie n ie  w  o g r o d z ie ,  w  d e s z ­
c z o w e  w  s a l i .  D w i e  n o w e  k o m e d y e .  P o c z ą t e k  
o  g o d z i n i e  9  w i e c z ó r .

1 0  K O R O N  D Z I E N N I E !
z a r o b i ć  m o ż e  k a ż d y  z ł a t w o ś c i ą .  W y s t a r c z y  n a d e s ł a ć  sw ó j  
a d r e s  d o  f i r m y :  .Juko!) Kiinlg  W icu .  VII/3 — P o s t a m t  3. —

M ię d zy n a ro d o w e  p rzed s ięb io rs tw o  handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z R osyą 313

dom spedycyjny  
i kom isowy - - 

w P odw ołoezyskaeh , W ołoezysftu , B rodach  i R a­
d z iw iłło w ie

S t a ł e  t a r y f y  p r z e w o z o w e  ( s t a w k i )  d o  R o s y i  
i z  R o s y i  w r a z  z  w  s  z  e  1 k  i e  m  i  k o s z t a m i  

i  f a c h o w e  o c l e n i e .
IBywóz w e łn y  d rze w n e j, deseft na s ftrzyn h i d la  ja j  
brusków  i to c zy d e ł d la  kos i ż n iw ia re k . S p rze d a ż  

w ę g l a  kam iennego , koksu i an tra c y tu . 
H e r b a t a  w o r y g in .  p a c z k .  z ce s .  r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą

Adres : N. Ratzner, Podroołoczysfra.

Panie!

„S zum “

k t ó r e  s t a l e  u ż y w a j ą  o d ż y w c z y  p r o ­
s z e k  d o  z n y w a n i a  g ł o w y .

n i e  b ę d ą  s i ę  n i g d y  u s k a r ż a ł y  n a  w y -  
y p U & u i l l  p a d a n i e ,  s i w i e n i e  w ł o s ó w ,  n a  p a r p l e  
i ł u s z c z e n i e  s k ó r y .

d z i a ł a  o d ż y w c z o  n a  c e b u l k i  w ł o s o w e ,  
j e s t  a s e p t y c z n y m ,  u s u w a  ł u p i e ż  

i  ś w i ą d  S k ó r y .  L i c z n e  i i y s n s i n i i i . :
P a k i e t  2 5  h . — D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a c h .

JEDYNA KR A JO W A FIRMA
p o s ia d a ją c a  w ła s n ą

F A B R Y K Ę
wykonuje wszelkiego rodzaju

IIW

tE * . t .  C z y te ln ik ó w  
n a s z y c h  u p ra s z a m y  n i -  
n ie js z e m , b y  p r z y  z a -  
k u p n ie  w z g lę d n ie  z a m a ­
w ia n iu  t o w a r ó w  u f ir m  
a n o n s u j ą c y c h  s ię  w  
„ J e d n o ś c i" , p o w o ły w a l i  
s ię  ła s k a w ie  n a  o d n o ś n e  
o g ło s z e n ie .

A D M IN IS T R A C Y A .

|URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE|

W s p a n i a ł y  p r o g r a m  g r a n y  b ę d z i e  w  s o b o t ę  i  n i e ­
d z i e l ę  o  4 - t e j ,  6 - t e j  i  8 - e j  w i e c z o r e m .
B i l e t y  w  d z i e ń  p r z e d s t a w i e n i a  o d  3 - c i e j  p o p o ł u d ­

n i u  d o  n a b y c i a  p r z y  k a s i e .

D R T J K A P U N T I A
i w łasny wyrób s t a n i l i j  306 

I. FRIEDMANA
—> r~

W E  L W O W I E
Pasaż Hausm ana 1. 'Z.,
w y k o n y w a  D R U K I ,  S T A M P I L I E  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  M A R K I  p i e c z ą t -  
k o w e  i  t .  p .  g u s t o w n i e ,  s z y b k o  —  
-  -  -  i  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .  -  -  -

N a t y c h m i a s t o w e  o d z w y c z a je ­
nie  z a p e w n i o n e .  O b j a ś n i e n i a  
b e z p t a t n i e .  P o d a ć  w iek  i p łe ć .  
Ś w ie tn e  p i s m a  d z i ę k c z y n n e .  
Z l e c e n i a  l e k a r s k i e . ....................

In s ty tu t  „ S a n i ta s “  
Y e lb u r g , Z  lO O B a w a ry a .

SOKOLNICKI & WIŚNIEWSKI
Fa bryk a  e le k t ro te c h n ic z n a  i Z a k ła d  in s ta la c y jn y

L W Ó W .

Biura głów ne: ™ Ł “N,s e e ? ckle80 ' 3 -
Filia w  Krakowie . T e le fo n  Nr. 6 0 6 .  

fabryka i składy \ L w ó w , N a  B ło n ie  3 8 .  

T e le g r a f  „ G R O M “ .

Z drukarni Artura G oldm ana w e Lwow ie ,  Sykstuska 19. Wydawca i redaktor odpow iedzia lny:  D r.  B e r to ld  M e r w i n .


